English Roller Skating Palace oi Sousa 


5 Seanse: Cena wejścia Nauka jszdy dla dam i dzieci od godz. 3—4 
azda na kółkach na specyalnie ułożonym torze i 5 a RÓ a 
J drzewa kanadyjskiego we wspaniale urządzo- Orki estra ATIY JStyCZ Id. od 10r — 3 pp 40 kop. iod 7—8 w. Ceny wejścia zniżone. 
nych salach. Popisy wszechświatowych cham- Café-Restauranl, 4 pp.—7 w. Używalność terenu UWAGA. Przy atonamencie ceny zniżone 
pionów i championek skatingu. d 8 w. —1l w 50 kop 


i» dE ii: GARAGE CENTRAL DE DION BOUTON 
Ru ma yr tE i" 


Brandel, Witoszyński i S-ka, Warsza- 
wa-Praga, Aleksandrowska 4, tel. 48-66 


Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomeści, że 
został otwarty urządzony podług najnowszych wy- 
magañ techniki największy w Kraju GARAGE, po- 
siadający kilkadziesiąt wygodnych i obszernych Boksów, 
do których przyjmujemy Samochody na przechowanie. 
Przy Garage urządzone wzorowe waısztaty repara cyjne 

Sprzedaż Samochodów osobowych, handlowych, 
towarowych iwszelkich innych typów firmy de Dion Bouton. 


a 


sę a Jeneralna reprezentacya aeroplonów M. Farmana 
none NALORE sa! p F 


na Królestwo Polskie i Cesarstwo. 
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Węże Parciane 


PO CENACH FABRYCZNYCH. 


= MAX BALZ Z= 


niezawodny śro- | dla cery chro- 
dek przeciw wą- | powatej, zmar- 
grom, pryszczom Szczonej, od pie- | 
i wszelkim zaka- gów i wszelk. za- 

żeniom cery. czerwienień. | 
Latem na wsi, na wycieczkach, w po- | 
dróży, kiedy skóra podlega szkodl. 
wpływ. słońca, potu, kurzu, Boroxyl 


: Wygładziarki 


chroniąc i znakomicie odświeżając Ę (Kalandry) 

twarz jest niezbędn. artykuł. toalety. < r > > A » 
(Swrawozdanie klinik d-ra Lustra, | ERA Walce do wygładziarek Warszawa, Żabia M 9. 
Kraków, 13/III — 1907 r.) Gł. skład | e Marszałkowska:148. 2535335555555355553558 


apteka Zamenbofa, w Warszawie. 


Lampy naftowo-żarowe „LA WASHINGTON"  Nowootworzony Bar i Winiarnia 
Odznaczone 12 med., 3 dyplomami na wystawach wszechświat. 
DOM NARDLOWY | Nżzyski ate 1 pig, 29 ZA GŁO BA“ 


do lutowania. Naczynia 
do benzyny, zabezpieczone | m 
d. 6, KORSAK od wybucha Marszałkowska róg Siennej. 


Warszawa Wyroby galanteryjne, na- PO 


Moniuszki 3. Tel. 88-55. Czynia kuchenne i zastawy 
stołowe tylko z czystego 


OD 1 LIPCA aluminjum. 
Marszałkowska Ne 141. Cenniki i katalogi na żądanie WIELKI WIELKI 


N 
H Dla rodzin polskich!! wybór palt i ubrań @  wybóroryg. ang.ma- 
; h najmodniejszego ter. dla obstalunków, 
Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. kroju z oryginalnych 3 które wykonywa w 
ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- | angielskich materya- 5 wykwintnym kroju 
nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka łów poleca Leopold © i szybko Leopold 

.= 


„Bitwa pod Racławicami | KOCH 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA“ 
dla księgarni H. Altenberga. 


KOCH 


Specyalna Fabryka dachówek 


j. ANDERSZEWSKI | „MIEOSNA 


Warszawa, Dobra l8. st. dr. żel. wązkotorowej Miłosna 
st. dr. żel. Nadwiślańskiej Wawer 


Poleea znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, Jarzębino- 5-24 
wą na koniaku, Scherry Brandy | wiele innych. Warszawa, Nowosenatorska 8, telefon ss.s: 


Fabryka BC PO LAKI EWICZ 


Poleca Papierosy: 


„OBSTALUNKOWE” | 10 szt. 
„EGIPSKIE” j 10 kop. 


"JIPA ME SApe; Ai! Awy yumo IUJOJOŚNIp 


J. Serkowski "tfn A 
skśicii D. Krajewski 


Lampy: Naftowe —Elektryczne—Spirytusowe. 
Bronzy: Kościelne i salonowe. 50 rub. t ygodniowo 


z | może uczciwie i łatwo zarobić Wo i ielna osoba, też jako poboczne zajęcie 
Galanterja metalowa. | Wszystkie niezbędne szczególy darmo i franko, a więc absolutnie bez ryzyka 
| Oferty składać: L.i E. Metzl i S-ka, Warszawa, Marszałkowska Ñ: 130 

Palniki najnowszych systemów. | Sub. „Oddz. 8.“ 


l 


„Na G | 10 szt. 
„sMo ll“ J 6 kep. 


oraz 


fureaqee | old ADNVSGIVNAA" dvd 


IYDOSIMH ZINYLSNOY 11009m 


NAJLEPSZYCH MAREK WĘGIEL, KOKS, ANTRACYT 


Piwnica po-Paulińska 


Braci KEMPNER 
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słodkiego, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


LJ 
asd _: 
x R Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy polecają 
zm _. y reki eoj 1 = Kantor: Marszałkowska Ne 146. Telefon 77-02. 
EZ 2 Ry dzew ski, Freider i S-ka Składy: Srebrna Ne 3. Telefon 81-30, 
ER 
z APARATY AMATORSKIE „„ Skład aparatów i przyborów fotograficznych © R RO Z OGR a hast * 
ria z Kodak. Goerz : e Kühle, Miksche i Türk ż Zow. fke. Westendorp i Wehner 
pl 0W. a 9 I innych = EZR F r no oraz własnej marki. 
u a właściciel B. ŻURKOWSKI 2 Wszelkie artykuły tylko renomowanych marck 
D od Rb. 2.50 do Rb. 200. i Warszawa, Jerozolimskie 43, telef. 31-27. $ po cenach b. nizkich. 


p J. MISZCZAKA ©. Wyrób prosty! BUDYNKI l PIASKU zas sa 


N9 h z 

Bielańska M , (Hotel Paryski). f NAJTAŃSZE 1 NAJTRWALSZE. 

Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. 7 
77 do wyrobu z piasku, 


Mdoskonalone maszyny „„IGNI mas di 


PŁYT CHODNIKOWYCH i innych 


Najtańsze źródło. Wielki wybór maszyn. 
ka WARSZAWA, 


|| Fabryka Rzewuskii = Ordynacka 7 W. 


Maszyn, 
Cennik bezpłatnie na żądanie. Podręcznik szczegółowy Inż. Wł. Zaleskiego 
markami 


po otrzymaniu 35 kop 


ELEKTRYCZNA 


PIERWSZA 
PIEKARNIA 


Nowy-Świat N2 8, tel. 77-00. 


8 Wolska Ne 30, tel. 88-77. 
Poleca znane ze swej dobroei CH. | 


EDWARD . GUNDELACH. 


Od przeszło 40-tu lat 
polecana przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm dla dzieci 

i dorosłych chorych na żołądek. 


SPRZEDAŻY WYROBÓW FABRYKI MASZYN i ODLEWNI 


Alfred Vaedtke w Kutnie 


WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA N 16. TELEFON NM 94-62 

Poleca w dziale Maszyn i narzędzi rolniczych: Młockarnie, maneże, sieczkarnie, 

śrótowniki, wialnie i t. p. oraz na nadchodzący sezon: Kosiarki, żniwiarki 

i grabie konne znanej Fabryki amerykańskiej „CHAMPION“ (International 
Harvester C-o of America). 

W dziale Technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 

tak z własnych jak i nadesłanych modeli. Cenniki na żądanie gratis i franco. 


BIURO 


NATURALNA WODA PRZECZYSZCZAJĄCA 
APE NT 4A 


działa łagodnie i pewnie. 
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DACHÓWKI = RUR KANALIZACYJNYCH, M. Ujazdowska 8, 
KOLOROWEJ Właśc. Sylwester Wilamowski. || 
, GEMBROWINY sA i > l| 
CEGŁY, STUDZIENNEJ aa ERES e| 
KAMIENI DZIUROWANYCH, 2a 


009999099099999999909090 


S.oałalecki 


Telefon 51-32 
" 26-15 U0J8]|8] 


= Warszawa = 
Marszałkowska 151. 


== Poleca == 
WYKWINTNĄ 
=BIELIZNĘ= 


ARTYKUŁY MODY. 


|09299909909999999991* 


Czysta JE 2. 
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wprost Hotelu E z 

EF, Faropojakiaga|- = 
Š GUSTAW £ £ 
; Lmigryder p 
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E g| = DYWANY =L 

ip Otworzył specyalny magazyn oraz pracownię Materye Menowo: uea Ls 

sz bielizny i konfekcyi damskiej. — FIRANKI, = 


p ="orerzrororororeworarererereroe e, 
6 Przez miesiąc Czerwiec trwać będzie i 
| ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ | U zonieska 
9 wprost Erywańskiej. 
; w magazynie nici i galanteryi ; 
2 r 7 92 z 1 , WARSZAWA, 
i „ALOJZY LUDWIG” § BURO MELIORACY! ROLNYCH | żetena 33, róg Leszna 
$ Senatorska EÈ 6, : ° 
9 który z dniem 1-go Lipca r. b. zupełnie zwinięty zostanie. DZ [( SKI 
e. e 
9 Sklep na Marszałkowskiej 130 pozostaje bez zmiany. b. inż. przy krajowem biurze melioracyjnem w Czechach, 


Osuszanie. Drenowanie. 
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Nawadnianie. 


Kultura torfowisk 


Stawy rybne. 
Regulacya rzek i potoków. 


PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 50 hal. 


Na przesyłkę „Alb. Szt.“ dołącza się 50 hal. 
Adres: „ŚWIAT” Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na l-e] stro- 
nie przy tekście Rb.1. na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i d-ej 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na l-ej stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 
Telefony: Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, 


FILIE ADMINISTRACY!: 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


Rok V. Ne 26 z dnia 25 Czerwca 1910 roku. 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich qy KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


LEONA GRABOWSKIEGO 
Kraków, Szpitalna, 36. Tel. 561. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASINSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


Krajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawa, Wierzbowa 11. 

Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 
Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


DO CZARNEJ KAWY TYLKO 


LIKIER, Wichy-Curagao'" 


przygotowany na solach kuracyjnych Vichy. 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska Ne 2. 
Telefonu NM 16-39. 


„Adlamit” 


dobre, lekkie, tanie i trwałe pokrycie dachów. 
K. SZULC i S-ka 
Królewska 10. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, l. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz”. czek P. K. O. 803 
Na lato 1910 poleca wełny, popeliny,etaminy, gre- 
nadiny, fulary, czapki i kapelusze sportowe, rę- 
kawiczki, gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de- 
szczu i korzu, halki i bluzki. Własne pracownie. 
Próby na żądanie. Ruble przy zakup e a 2.56, 


POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


KRAKOW PLANTY. 
Punkt zborny przejezdnych. 


MLECZARNIA DOBRZYŃSKIEJ. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 80, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur. Weranda 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 
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Od administracyi. 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na 
kwartał Ill-ci, celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. | 


N 


Dla ludu— z ludem. 


Nowe gałęzie przemysłu ludowego. 


Rozmowa z d-rem K. Bennim. 


Lud nasz posiada od pewnego 
czasu opiekunów wielu, nawet nad- 
miar. W prostym jego interesie 
leżałoby od niejednej opieki, nie- 
proszonej, nie dziękowanej, całko- 
wicie się wyzwolić, choćby dlate- 
go, żeby z tem większem zaufaniem 
i tem mocniej rozbudzoną energią 
pójść za radami tych opiekunów, 
ktorzy w żadnym absolutnie razie 
na jakiekolwiek manowce zapro- 
wadzić go nie mogą. Co może 
być bezpieczniejszego, naprzykład, 
i pewniejszego, i dobroczynniej- 
szego nad wyuczenie chłopków 
naszych pewnych rzemiosł łatwych, 
któremi by zajmował się w czasie 
wolnym od zajęć na roli? Zysk 
tu jest widocznym od pierwszego 
rzutu i niezawodnym, zysk pod- 
wójny: realny, płynący wprost 
z dochodów powiększonych i do- 
brobytu podniesionego w chacie 
wiejskiej, i moralny, pochodzący 
od wzmocnienia zamiłowania chło- 
pa do pracy. 


W tym kierunku popychają już 
od dłuższego czasu włościan na- 
szych opiekunowie bezpieczni, któ- 
rzy dawniej próbowali swoich sił 
w sekcyi Przemysłu Ludowego, za- 
wiązanej pod skrzydłami wielo- 
stronnego z konieczności oddziału 
Warszawskiego Towarzystwa po- 
pierania przemysłu i handlu, a od 


paru lat działają normalnie i inten- 
sywnie na gruncie osobnego To- 
warzystwa popierania przemysłu 
ludowego. 

Na czele tej już tak zasłużo- 
nej, pomimo młodości swojej in- 
stytucyi, stoi d-r Karol Benni, 
człowiek niestrudzony, który obok 
innych wielu zasług i tę jeszcze 
posiada, iż do pracy realnej nad 
ludem stara się wciągnąć najszer- 
sze możliwie koła  inteligencyi. 
D-r K. Benni pragnąłby uczynić 
stworzone i ukochane przez sie- 
bie dzieło przemysłu ludowego be- 
niaminkiem polskiego społeczeń- 
stwa. A choć do tej uprzywilejo- 
wanej pozycyi pretenduje wiele in- 
nych dzieł w kraju, tak zaniedba- 
nym kulturalnie, z taką mocą jed- 
nak z zaniedbania tego się wyry- 
wającym, wytrwałość d-r Benniego, 


a zwłaszcza jego nieporównane 
savoir faire zdolne będzie, jak 
mniemam, uczynić to, do czego 


ten wyjątkowy działacz zmierza. 
Obecna wystawa prac kobie- 
cych dostarczyła właśnie Towarzy- 
stwu popierania przemysłu ludo- 
wego okazyi do pokazania ogóło- 
wi polskiemu nowych usiłowań do- 
konania czegoś pożytecznego „dla 
ludu—z ludem“. Trzy nowe dzia- 
ły przemysłu ludowego są obecnie 
zaszczepiane na dziczku wsi pol- 
skiej, mianowicie: koronkarstwo, 
guzikarstwo i _ plecionkarstwo, 


Wyznanie wiary d-ra Benniego. 


W lekarskim gabinecie, krad- 
nąc momenty swej praktyce zawo- 
dowej, d-r Benni opowiadał nam, 
jak niesłychaną doniosłość dla kra- 
ju powinno mieć, no, i mieć nie- 
zawodnie będzie, rozszerzenie się 
po wsi polskiej przemysłu ludo- 
wego. 

Mówił nam z zapałem: 

- To jest praca u podstaw! 
To jest zakładanie fundamentów 
pod gmach pomyślnej przyszłości! 

I zaraz począł ideę swoję ilu- 
strować przykładami: 

— Czy wie pan, ile za koron- 
ki otrzymuje rocznie chłop rosyj- 
ski? Milion rubli. A chłop wę- 
gierski? Cztery miliony koron. 
Ale to nic. Czy zdaje pan sobie 
sprawę, ile ludzi żyje w Rosyi 
z przemysłu ludowego (nazywane- 
go tam f/usłarnymm?) Piętnaście 
milionów! A czy uwierzy pan, 
do jakiej liczby rubli sięga obrót 
roczny tej masy włościańskiej, pro- 
dukującej drobiazgi przemysłowe? 
Dwa miljardy. 

Komużby te liczby nie zaim- 
ponowały? 

Czyż one dowodzą jednak 
tego, iż chłop rosyjski, którego 
nieporadność i lenistwo takie uty- 
skiwania patryotów wywołują, stać 
się winien -choćby na tym jednym 
punkcie przemysłu ludowego —wzo- 
rem dla chłopa naszego, tak dziel- 
nego i pracowitego? 

— O! niel—woła d-r Benni. 
Bynajmniej. Chłop rosyjski w tych 
okolicach, gdzie przemysł ludowy 
jest rozwinięty, stał się rzemieślni- 
kiem, mieszkającym. na wsi. Niech 
Pan Bóg broni od tego chłopa na- 
szego. Taka ewolucya stałaby się 
dla niego wielką krzywdą. Zresz- 
tą—jest ona niemożliwą. Chłop 
rosyjski nie miał dotychczas ziemi 
własnej, nie mógł więc pokochać 
kawałka ziemi, który obrabia. So- 
cyalistyczny ustrój ziemski, obsz- 
czina, wspólnota sprawiła, że na- 
wetnajurodzajniejsze ziemie nie za- 
bezpieczały najpoważniejszych rol- 
ników od głodu. W tych warun- 
kach przywiązanie do ziemi, tak 
charakterystyczne dla polskiego 
chłopa, u rosyjskiego rozwinąć się 
nie mogło. Bardziej przedsiębiorczy 
chłopi, wszystko, co w tej war- 
stwie było najlepszego mniej wię- 
cej, rzuciło się do przemysłu lu- 
dowego, zaniedbując mniej albo 
więcej zupełnie tyle niewdzięczną 
pracę na roli. Na wsi rosyjskiej 
chłop zajęty jest przemysłem lu- 
dowem przez okrągłe dwanaście 
miesięcy w roku. Przemysł ludo- 
wy rozwinął się tam rzeczywiście 
potężnie, ale kosztem całym rol- 


nictwa, które znajduje się w opła- 
kanym stanie. 

I z niejaką uroczystością cią- 
gnął dalej szanowny prezes Towa- 
rzystwa popierania przemysłu lu- 
dowego: 

— Bardzo pana proszę, aby 
pan napisał i podkreślił, że uwa- 
żał bym to za grzech, gdyby na- 
sze starania o wprowadzenie prze- 
mysłu ludowego nawieś miało od- 
ciągać chłopa naszego od roli. 
Przeciwnie, winno ono tem moc- 
niej go związać z rolą, dając mu 
większy dobrobyt bez konieczno- 
ści wyjeżdżania co roku na Sasy 
albo na Szwedy. Przemysł ludo- 
wy winien zajmować chłopa tylko 
przez pięć, sześć miesięcy w roku, 
kiedy robót w polu niema wcale, 
lub są drobne tylko. To jest mo- 
je wyznanie wiary. I tem się kie- 
rujemy w działalności towarzystwa 
naszego. 

To właśnie biorąc pod uwa- 
gę, w programie działalności To- 
warzystwa popierania przemysłu 
ludowego leży postulat uczynie- 
nia z przemysłu domowego na wsi 
jedynie dodatkowej gałęzi pracy i 
dochodu. 


Koronkarstwo polskie. 


Nasze Towarzystwo weszło już 
na drogę stworzenia ludowego prze- 
mysłu koronkarskiego i być to mo- 
że, iż skromna wystawa, obecnie 
zorganizowana na Dynasach przez 
pracujące panie polskie, stanowić 
będzie wielką datę w historyi eko- 
nomicznego rozwoju kraju naszego. 

Chodziło o stworzenie koron- 
ki polskiej ludowej. Różnica z ko- 
ronką wykwintną, jakie wykonywa- 
ne są w Belgii i w Wenecyi, zasa- 
dnicza; natomiast podobieństwo zu- 
pełne w zasadzie z koronką irlandz- 
ką i rosyjską. 

D-r Benni tłomaczy nam: 

— Musieliśmy wziąć się tu od 
samego początku i naprzód stwo- 
rzyć wzór tego, co jeszcze nie 
istniało, a więc ludową koronkę 
polskę. Ta rzecz przyszłości mu- 
siała odpowiadać trzem koniecz- 
nym założeniom. Taka koronka 
musiała być naprzód łatwa, aby 
można było w niedługim czasie i 
bez nadmiernego trudu wyuczyć 
tej roboty młode dziewczyny wiej- 
skie; tylko za cenę łatwości tego 
nowego rzemiosła będzie ono w sta- 
nie rozpowszechnić się szerzej. 
Drugi warunek: to—-aby ta koronka 
była tania, pod tym warunkiem 
znajdzie sobie ona rynki zbytu i da 
stałe, w miesiącach wolnych od ro- 
bót rolnych, zajęcie wiejskim dziew- 
czętom. A tanią ona będzie wte- 
dy, gdy będzie łatwą. Trzeci wa- 
runek, to—aby ona była polską, aby 


miała odrębność i oryginalność, 
aby była etnograficzną, ludową, 
inną od wszystkich, polskąi chłopską. 
- I cóż towarzystwo uczyniło 
dotychczas w tym kierunku? 

— Dwie rzeczy: stworzyło wzo- 
ry takiej koronki, jakiej nam po- 
trzeba, i wyrobiło nauczycielki, któ- 
reby takich wzorów umiały uczyć. 
Wzorów mamy czternaście, nauczy- 
cielki dwie. Są to ochroniarki ze 
szkoły p. Marciszewskiej wysłane 
przez nas do wsi Hołonety, w gu- 
bernii Kowieńskiej, gdzie panna 
Rudomina od dłuższego czasu pro- 
wadzi pracownię koronek i zajmu- 
je tą pracą do dwustu piędzie- 
sięciu pracowniczek.  Ofiarowała 
ona wysłankom naszym zarów- 
no utrzymanie, jak i naukę, bez- 
płatnie. I tę naukę one już ukoń- 
czyły. Z tych dwóch gotowych 
instruktorek jedna wykłada naukę 
koronkarstwa koleżankom swoim 
w zakładzie panny Marciszewskiej, 
druga uczy koronkarstwa dziew- 
częta w ochronie p. Z. Sobańskiej, 
w Przeździatce, guberni Siedleckiej. 

1 Oprócz tego Towarzystwo po- 
wierzyło wykonywanie wzorów ko- 
ronek polskich pani Wereszczako- 
wej (ul. Szara, Ne 1) i w jej to 
wykonaniu wzory te podziwiane są 
na wystawie prac kobiecych; a da- 
lej—Towarzystwo założyło w War- 
szawie dwie szkoły koronkarskie, 
pod przewodnictwem panny Prze- 
wóskiej: l-ą na ulicy Górczewskiej, 
w domu Wawelberga i Rotwanda, 
i 2-a na ulicy Brackiej Ne 18. 

W kraju istnieje jeszcze jedna 
szkoła koronkarska: w gubernii lu- 
belskiej, w dobrach hrabiny Szep- 
tyckiej. 

Polskie koronki? 

Wczoraj mogło to uchodzić 
za marzenie, jeżeli już nie za chi- 
mery. Dziś to rzeczywistość—oby 
najprędzej stała się rzeczywistością 
pospolitą. 


Guzikarstwo polskie. 

Nasz rynek zasypany jest gu- 
zikami obcemi. W Czechach i 
Saksonii wszystkie dzieci od lat 
dwunastu i kobiety, w chwilach 
wolnych od zajęć codziennych, wy- 
rabiają guziki. 

Rzemiosło to dziwnie proste. 
Na wystawie prac kobiecych mło- 
de dziewczynki wyrabiają guziki 
sposobem pokazowym. Żadnego 
warsztatu do tego niepotrzeba. Pu- 
dełeczko z kółkami metalowemi, 
kłębek nici, igła—oto i wszystkie 
materyały i instrumenty. Przy wpra- 
wie wykonanie guzika zabiera mi- 
nutę czasu, dwie najwyżej. Jest to 
stworzone na przemysł ludowy. 

D-r Benni mnie objaśnia: 

W Galicyi dokonano już wiele 


poważnych prób na tem polu i 
udały się one dobrze. Wyrób 
guzików, przy odpowiedniej orga- 
nizacyi zakupu potrzebnych ma- 
teryałów i samej wytwórczości, mo- 
że dawać ludności wcale pokaźny 
dochód dodatkowy. I tu, podobnie 
jak w koronkarstwie, zdziałać prawie 
wszystko mogą ochroniarkiwiejskie, 
którenauczą dzieci wyrobu guzików. 

Do naszego kraju ten niezna- 
ny kunszt w Królestwie wprowa- 
dziła przed pięciu laty panna Marya 
Wydźga. Nauczywszy się tej umie- 
jętności, uczyła innych, bądź to 
prywatnie u siebie, bądź w zakła- 
dach naukowych, a nawet po wsiach 
i miasteczkach. Te usiłowania wy- 
dały już pewne rezultaty i mamy 
kilkanaście miejscowości w kraju, 
gdzie guziki są wyrabiane. Tych 
guzików wyrabia się trzydzieści 
pięć gatunków. 

Oglądaliśmy na wystawie pra- 
ce, wykonane pod kierunkiem dziel- 
nej naszej specyalistki: guziki te 
są ozdobne, wykonane starannie, 
najlepszym zagranicznym w niczem 
z pewnością nie ustępują. 

Towarzystwo popierania prze- 
mysłu ludowego postanowiło wy- 
zyskać tę umiejętność panny Wy- 
dżga i weszło z nią w porozumienie. 

- Z tego porozumienia po- 
wstało Biuro centralne  guzikar- 
stwa ręcznego — mówi nam d-r Ben- 
ni które starać się będzie o roz- 
powszechnienie w ludzie umiejęt- 
ności guzikarstwa i dążyć do na- 
leżytego zorganizowania wytwór- 
czości ludowej w tym kierunku, 
podobnie jak i zbytu wyrobów. 

Plecionkarstwo ludowe. 

W Królestwie Polskiem ple- 
cionkarstwo istnieje już w zarodku, 


Wyrób guzików i koronek. 


jako drobny przemysł, ale nie od- 
powiada ono zapotrzebowaniom, 
ani co do ilości, ani co do jako- 
ści wyrobu; mnóstwo plecionek 
trzeba też rok rocznie sprowa- 
dzać z zagranicy. 

Jest więc i potrzeba, i moż- 
ność zreporterowania tego przemy- 
słu ludowego. 

Zadanie to podjęła pani I. 
Łempicka, posiadająca uzdolnienie 
fachowe, w Szwajcaryi nabyte. 
Ponieważ ochroniarki stanowią naj- 
odpowiedniejsze instruktorki do 
rozpowszechnienia tej umiejętno- 
ści po wsi, przeto pani Łempicka, 
na wiosnę roku ubiegłego, prze- 
szła cały kurs nauki plecionkar- 
stwa z uczennicami, które kończy- 
ły szkołę panny Marciszewskiej. 
Kurs trwał osiem tygodni i prze- 
szło go 25 przyszłych ochronia- 
rek. Taki sam, tylko skrócony 
kurs, powtórzony został jesienią 
w Świetlicy Ziemianek- również dla 
ochroniarek, które specyalnie w tym 
celu przybyły do Warszawy zroz- 
maitych okolic kraju. 


Niezależnie od samej nauki, 
został zorganizowany wyrób ple- 
cionek z wiórów drzewnych we 


wsi Przybysławice, gub. Kieleckiej, = > 
peryodycznej i ostatecznej. 


pod kierunkiem miejscowej ochro- 
niarki, uczennicy p. Łempickiej. 
Plecionki, wyrabiane tam 
ludność wiejską, są dostarczane na 
sprzedaż do sklepu Towarzystwa 
w Warszawie. 

Ten przemysł jest w zarodku 
dopiero. Materyału pierwszego je- 
szcze u nas nie mamy. Musimy 
nauczyć się go przygotowywać, 
albo też odkryć sobie pierwsze 
źródło importu. 


przez. 


Pomoc niespodziewana. 

Towarzystwo popierania prze- 
imysłu ludowego może się pochwa- 
lić czemś, zgoła wyjątkowem: oto 
pomocą pieniężną ze strony rządu. 

— Czy to prawda? pytaliśmy 
d-ra Benniego, wiedząc o fakcie 
ze wzmianek pism codziennych, 
nierzadko zawodnych. 

D-r Benni faktten w zupełno- 
ści potwierdził. 

— Tak jest — mówił nam, — 
pan minister rolnictwa, Kriwoszein, 
przyznał naszemu towarzystwu za- 
pomogę zwrotną w sumie dwu- 
dziestu pięciu tysięcy rubli, spła- 
cić się mającą ratami w ciągu lat 
dziesięciu, z procentem trzy od sta. 

Dobrodziejstwo ograniczone, 
to prawda, na którem rząd, mogą- 
cy zaczerpnąć pieniędzy z Banku 
Państwa, płacącego od lokowanych 
tam kapitałów tylko jeden procent, 
w rezultacie otrzyma w zysku owe 
procenty od udzielonej naszemu 
przemysłowi ludowemu pożyczki. 
Niemniej dobrodziejstwo to nale- 
ży nam zanotować: przemysłowi 
ludowemu naszemu okaże ono po- 
moc rzetelną. 

Jak się to stało?.. 

Był niedawno w Petersburgu 
zjazd działaczy przemysłu ludo- 
wego. Pojechał nań d-r Benni. 
Opowiadali inni, co gdzie zostało 
na tem polu zrobione i co się na 
jutro projektuje zrobić. Opowie- 
dział i nasz działacz, jak w Kró- 
lestwie wygląda ta sprawa. Szli 
wszyscy do ministra rolnictwa po 
zapomogi. Poszedł i d-r Benni, 
widząc, że na tym akcie nie stra- 
ci nic, a zyskać coś może. I zyskał 
pożyczkę poważną. 


Nadzieje d-ra Benniego. 

Poprosiłem d-ra Benniego, aby 
mi streścił te korzyści ogólne, któ- 
rych się spodziewa z rozwoju 
przemysłu ludowego na wsi pol- 
skiej. 

Uczynił to chętnie. 

Oto są jego nadzieje, ujęte 
w cztery jasno sformułowane pa- 
ragrafy: 

1. Podniesienie ogólnej pra- 
cowitości i zdolności chłopa pol- 
skiego. 

2. Broń przeciwko emigracyi, 


3. Zmniejszenie głodu ziemi. 
4. A stąd wypływa i zmniej- 
szenie zawiści klasowych, a dalej 
odporność na anarchizacyę i SO- 


cyalizacyę wsi polskiej. 
Alb. Pawłowski. 


Rysunek do noweli Ant. Kamińskiego ..Aferzysta Steern” 
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Antoni Kamieński, 


Obce arcydzieła w Polsce. 
Sprzedaż „LISOWCZYKA”. 


Głośne arcydzieło Rembrandta „Li- 
sowczyk* („Der polnische Reiler“), 
znajdujące się dotąd w zbiorach hr. 
Tarnowskich w Dzikowie, opuściło na 
zawsze Polskę. „Lisowczyk* jest je- 
dnym z najpiękniejszych obrazów fla- 
mandzkiego mistrza i ma taką sławę, 
jak jego „Młyn“, będący w posiadaniu 
lorda Landsdowna w Londynie, jak 
„Uczta w Emaus“, znajdująca się 
w Luwrze, lub „Wesele Samsona“ 
w galeryi drezdeńskiej. Do szczęśli- 
wego posiadacza obrazu, hr. Zdzisła- 
wa Tarnowskiego w Dzikowie, zwra- 
cali się niejednokrotnie już obcy kre- 
zusi, oświadczając chęć nabycia go za 
wysoką cenę. Hr. Tarnowski odrzucał 
te oferty, ulegając łatwo zrozumiałym 
skrupułom, jakie się musiały nasuwać 
wobec ewentualności zubożenia nie- 
tylko własnej, rodzinnej galeryi, ale 
całego kraju o jedno z największych 
obcych arcydzieł, jakie Polska posia- 


da. Mimo to propozycye bogatych 
zbieraczy zagranicznych napływały da- 
lejj a pokusa posiadania dzieła ge- 
nialnego artysty śrubowała ceny do co- 
raz większej wysokości. Przyszła na- 
koniec cena, która mogła i musiała 
wywołać zawahanie się: pewien amery- 
kanin ofiarował zaobraz pół miliona rubli! 
Przed hr. Tarnowskim zamajaczy- 
ła pokusa równie silna, jak ta, która 
ożywiała zamorskiego nababa, a z pe- 
wrością o wiele szlachetniejsza: za ce- 
nę wyrzeczenia się jednego arcydzieła 
sztuki wykupić jakiś ogromny szmat 
ziemi polskiej z rąk obcych. I ta po- 
kusa zwyciężyła. Zdjęty ze ścian dzi- 
kowskiego pałacu „Lisowczyk* odpły- 
nął na drugą półkulę, a jego dotych- 
czasowy polski właściciel za uzyskaną 
wzamian olbrzymią cenę sprzedaży 
nabył wielkie dobra mokrzyszowskie 
w tarnobrzeskim powiecie, na których 
do tej pory obce ręce gospodarzyły. 


w „Romansie i Powieści”. 


„Gra stała się niemożliwą“. 


Niezwykły wypadek wywołał w pra- 
sie naszej żywe komentarze. Rzuco- 
no pytanie: czy tranzakcya taka po- 
winna była dojść do skutku? Gorętsza 
część opinii pociągnęła nawet hr. Tar- 
nowskiego do narodowej odpowie- 
dzialności, wyrażając zdanie, że po- 
zbycie się jednego z największych ar- 
cydzieł sztuki, jakie posiadaliśmy na 
ziemiach polskich, zubożyło nasze za- 
soby kulturalne tak dotkliwie, że ża- 
dna kompensata nie może poniesionej 
straty wyrównać. Krańcowy ten po- 
gląd nie zyskał przecież oddźwięku 
w społeczeństwie. Zapewne, lepiej jest 
módz kupować, niż sprzedawać arcy- 
dzieła. Lecz szarą jest wszelka teo- 
rya, a zieleni się tylko drzewo życia. 
Nielitościwiej, niż do kogokolwiek, od- 
nosi się ta zasada do nas, którym już 
nie tylko zieleń gałęzi, lecz krzepkość 
samego pnia stara się podciąć bez 
przerwy pracująca wrogasiekiera. I czyż 
wyrwane obcemu żywiołowi złote ła- 
ny zbóż polskich nie wyrównują war- 
tości pięknego obrazu? Czy nie są 
nam niezbędniejsze do istnienia? Ze- 
gnamy z żalem dzieło wielkiego ar- 


PÓŁ MILIONA RUBLI ZA OBRAZ. 


tysły, lecz z równą, co najmniej, ra 
ścią musimy powitać odzyskany, 
cenę jego utraty, obszar ziemi ojczy 
stej. 

Przez krótki czas będzie „Lisow- 
czyk* wystawiony publicznie w Lon- 
dynie. Potem odpłynie za ocean. 


Perły, które zostają. 


Sprzedaż „Lisowczyka' zwraca u- 
wagę ku tym nielicznym dziełom naj- 
większych mistrzów obcego malarstwa, 
jakie zostały w Polsce. lle ich jest? 
Jakie? Gdzie się znajdują? Mimo 
niewielkiej stosunkowo ich liczby moż- 
na, na prędce, dać tylko niedokładną 
odpowiedź na te pytania. 

Przedewszystkiem, po ubyciu „Li- 
sowczyka*, zostaly je e sześć nie- 
wątpliwych dzieł samego Rembrandta, 
których autentyczność stwierdzona 
stała przez obcych badaczy. Wi 
słynny krajobraz, własność Muzeum 
książąt Czartoryskich w Krakowie, 
portret własny w berecie, z otwartemi 
ustami, malowany w r. 1628, w po- 
siadaniu Lubomirskich we Lwowie, 
portret starszej kobiety w czepku, ma- 


lowany w r. 1633, z galeryi nieświe- ortret księ 


r. Tarn 
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Bucki 


ngham. 


Rembrandt. Lisowczyk 


Van Dyck. Tak zwana Lady Pembroke. 
(W galeryi ks. Czartoryskich w Krakowie), 


Leonardo da Vinci. 


skiej Radziwiłłów, obecnie w zbiorach 
pozostałych po Cypryanie Lachnickim 
w Warszawie, portret młodej dziew- 
czyny w berecie, malowany w r. 1641, 
ze zbiorów króla St. Augusta, wła- 
sność hr. Karola  Lanckorońskiego 
w Wiedniu, portret brata artysty, męż - 
czyzny w wieku około pięćdziesięciu 
lat, malowany około r. 1650, również 
ze zbiorów króla St. Augusta, wła- 
sność hr. Feliksa Mikołaja Potockiego 
w Paryżu, i „Chrystus“, pół figury na- 
turalnej wielkości, malowany w r. 1661, 
w galeryi hr. Edwarda Raczyńskiego 
w Rogalinie. Autentyczność tych pol- 
skich Rembrandtów usankcyonowana 
została przez wcielenie ich do pom- 


Rembrandt. 


vach hr. Feliksa Potockiego w Warszawie). 


Portret brata artysty. (W sbio- 


Dama z gronostajem. (Z gal. ks. Czartoryskich). 


nikowego, kolo- 
salnego dzieła W. 
Bodego, wyposa- 
żonego 595 heliograwiurami, którego 
jedyny w Polsce egzemplarz (cena 
jego wynosiła 1250 franków!) znaj- 
duje się w zbiorach Feliksa Jasień- 


skiego w Krakowie. Niestety, jeden 
z nich tylko nominalnie należy do 


Polski; jest to portret brata artysty, bę- 
dący w posiadaniu hr. Potockiego 
w Paryżu, którego nic prawie nie łą- 
czy z krajem. W różnych zbiorach 
polskich znajdą się wreszcie oryginal- 
ne akwaforty Rembrandta. W Krako- 
wie posiada ich kilka Muzeum ks. 
Czartoryskich, a imponującą liczbę, bo 
60, ma w zbiorach swoich F. Jasieński. 


Rembrandt. 
(W zbiorach ks, Lubomirskie 


Portret własny z r. 1628. 


we bwowie), 


eż 


Rafael. Portret ks. Urbino. (W galeryi ks. Czartoryskich w Krakowie), 


A dzieła innych mistrzów? 

Znajdziemy je przedewszystkiem 
w przebogatych zbiorach Muzeum ks. 
Czartoryskich w Krakowie, w których 
widzieliśmy już jednego z czterech pol- 
skich Rembrandtów.-- Spotkamy tu je- 
dyny autentyczny utwór Rafaela na 
ziemi naszej, słynny portret młodzień- 
ca, stanowiący jednę z najcenniejszych 
pereł galeryi, nabyty w Wenecyi r. 
1808 przez ks. Adama Czartoryskiego 
od rodziny Giustinianich. Istnieje o 
nim cała literatura naukowa, w stu- 
dyach nad przedziwnej piękności obra- 
zem brali udział wielcy uczeni i skrzęt- 
ni badacze: Passavant, Gruyer, Crowe, 
Cavalcaselle, Fraser i Bode, który o- 
statecznie dał mu sankcyę autentycz- 
ności. Przez długi czas utrzymywało 


Rembrandt. Portret dziewczyny. (W sbio- 
rach hr. Karola Lanckorońskiego w Wiedniu). | 


Odkryte arcydzieło. 


Ecce homo. 


Van Dyck. 


się mniemanie, że to własny portret 
Rafaela, dopiero przed laty dwudzie- 
stu obalił tę legendę Gruyer i dowiódł, 
że portret wyobraża bratanka papieża 
Juliusza II, Franciszka Maryę della 
Rovere, księcia Urbino. Na dowód ten 
zgodzili się już wszyscy uczeni iz ta- 
kim podpisem wydał Goupil w Pary- 
żu 1881 r. wspaniałą rycinę, wykonaną 
podług oryginału przez A. Francois. 
Znajdziemy w zbiorach Czarto- 
ryskich: Madonny Boticellego i Giotta, 
„Św. Barbare“ Pawła Veronese, „Św. 
Katarzynę“ Hansa Suessa von Kulm- 
bach, którego dzieła ma jeszcze w Kra- 
kowie kościół Maryacki i kościół św. 
Floryana, dalej portret żony Lutra — 
Cranacha, krajobraz górski Ruysdaela 
i znowu dwie perły najświetniejszego 
blasku: słynną „Damę z gronostajem 
na: ręku*—Leonarda de Vinci i tak 
zwaną „Lady Pembroke'—Van Dycka. 
Nieśmiertelnego Van Dycka mamy 
kilka autentyków. Wielkich rozmia- 
rów obraz „Miłosierny Samarytanin“, 
pochodzący z przed r. 1620, własność 
księżny  Eustachowej Sanguszkowej, 
przypisany mistrzowi stanowczo z 0- 
kazyi antwerpskiej wystawy dzieł Van 
Dycka w r. 1899, znajduje się w zam- 
ku w Podhorcach. W zbiorach hr. 
Tarnowskich w Dzikowie znajduje się 


Rok V N* 26 z dnia 25 czerwca 1910 rokv. 


(W zbiorach p. Eugeniusza Sokołos skiego w Sieprawkach), 


drugi Van Dyck na ziemi polskiej; to, 
nabyty w r. 1804 przez kasztelanową 
Tarnowską w Rzymie za pośrednictwem 
Angeliki Kauffman, naturalnej wielko- 
ści portret młodziutkiej Maryi Villiers, 
księżniczki Buckingham, ochrzczony 
dawniej błędnie, jako portret Henryet- 
ty, królowej angielskiej, a oznaczony 
należycie dopiero przez prof. Jerzego 
hr. Mycielskiego, na podstawie porów- 
nania z portretem rodzinnym księżny 
Buckingham z dziećmi. Trzeci z rzę- 
du obraz Van Dycka w Polsce, to 
„Męczeństwo św. Sebastyana*, szki- 
cowo traktowany, niewielki utwór, na- 
leżący do hr. Ksawerego Branickiego 
w Warszawie. Ostatnim wreszcie jest 
wspomniana już „Lady Pembroke“ 
w galeryi ks. Czartoryskich w Krako- 
wie, drobnych rozmiarów szkic, malo- 
wany na drzewie, który żywe zajęcie 
budził na wystawach w Antwerpii r. 
1899 i w Londynie r. 1900. 
Naturalnie, dorywczy przegląd mu- 
si być daleki od dokładności. W pry- 
watnych zbiorach polskich, w siedzi- 
bach historycznych rodów zwłaszcza, 
znajdzie się niejedno jeszcze wielkie 
dzieło obce z rzędu tych, które nale- 
żą do samych szczytów historyi sztu- 
ki. Wszak sam tylko, zubożony przez 
ubycie „Lisowczyka*, zbiór hr. Tar 


nowskich, posiada, prócz wspomniane- 
go wyżej Van Dycka, nieocenioną per- 
łę w postaci Tycyana „Matki Boskiej 
Bolesnej“. A poza ustalonemi i nie- 
zbitemi autentykami nie braknie wresz- 
cie rzeczy wątpliwych, których za- 
gadka nie została jeszcze ostatecznie 
rozwiązana przez naukę. 


Nowy Van Dyck polski. 

Wypadkiem dnia jest odkrycie nie- 
znanego dotąd, piątego z rzędu utwo- 
ru Van Dycka w Polsce. Jest on wła- 
snością p. Eugeniusza Sokołowskiego 
w Sieprawkach pod Lublinem i stano- 
wi klejnot jego bogalych, a z wyso- 
kiem znawstwem gromadzonych dzieł 
sztuki polskiej i obcej, głównie obra- 
zów, ale także rycin, porcelany, bron- 
zów, mebli. Obraz znajduje się w Pol- 
sce już od przeszło stu lat, a w ro- 
dzinie dzisiejszego właściciela uchodził 
przez długi czas za oryginał Tycyana. 
Badania ostatnie wykazały niezbicie, 
że mamy w nim, zgodnie z oddawna 
już powziętą oceną p. Eugeniusza So- 
kołowskiego, oryginalny utwór Van 
Dycka z okresu 1626 — 1630, z wy- 
bitnemi reminiscencyami wpływów Ty- 
cyana na flamandzkiego młodego mi- 
strza. 

Płótno, należące do tak licznego 
cyklu scen z Męki Pańskiej Van Dyc- 
ka, przedstawia chwilę „Æcce lomo“, 
gdy Piłat, we wschodnim zawoju na 
głowie, prawą ręką odchyla płaszcz 
z nagiego torsu Chrystusa, a lewą po- 
kazuje go ludowi. Opodal stoją dwaj 
oprawcy—jeden, w głębokim smutku, 
zacieśnia pęta związanych w tyle rąk 
Chrystusa, drugi, w zbroi i hełmie, o- 
piera się o balustradę. W środku prze- 
pyszna postać młodzieńczego Zbawi- 
ciela, o jasnym torsie, nieco w lewo 
wygiętym, obnażonym do pasa, który 
owija śnieżno biała, charakterystycznie 
Van Dyckowska draperya, a niżej fał- 
dy ciemnego płaszcza. Głowa Chry- 
stusa uwieńczona koroną cierniową, 
z poza której wymykają się promienie 
aureoli. W oczach wilgotnych, nieco 
w górę wzniesionych, błyszczą łzy, 
a wyraz ich pełen smutku i słodyczy. 

Utwór, któremu prof. Jerzy My- 
cielski poświęcił obszerną pracę, przed- 
stawioną na jednem z niedawnych po- 
siedzeń Akademii Umiejętności w Kra- 
kowie, stoi najbliżej dwóch scen „Z:- 
ce homo“ Van Dycka: jednej w zam- 
ku cesarskim w Poczdamie, drugiej 
w zbiorach hr. of Hopetown w Anglii, 
wedle których sam Van Dyck wyko- 
nał swą słynną akwafortę, różni się 
jednak od tych dwóch obrazów w wie- 
lu szczegółach, a także nastrojem, ra- 
czej lirycznym, niż patetycznie dra- 
matycznym. W polskim obrazie Var 
Dycka przybywa tedy trzecie z rzędu 
„łcece homo“ mistrza, odmienne od 
dwóch dotąd znanych, a najbliższe je- 
go włoskiej maniery w najszlachet- 
niejszym swym momencie. 

Po lekkim tylko odczyszczeniu 
nowy Van Dick polski wystawiony zo- 
stał po raz pierwszy na widok publicz 
ny, w krakowskim pałacu sztuki. 

Stos. 


Kraków 
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Dom Japoński na wystawie (wnętrze). 


Wystawa Japońska w Londynie. 


Zagadka Dalekiego Wschodu. 


Szeroko się rozsiadła po ogrodach 
i domach „Białego Miasta" w Londy- 
nie. Kto ciekaw, może przyjść lub 
przyjechać do końca października i zaj- 
trzeć jej oko w oko. I pochodziwszy 
dni kilka — bo jeden nie wystarczy 
po tych ogrodach bez końca ipo tych 
pawilonach bez liku „ Japan-Britich 
Exhibition“ w Shepherd's Bush, niech 
powie, czy też na prawdę wie, co to 
jest właściwie Japonia. A jeśli odpo- 
wiedź nie będzie tylko jeszcze jednym 
felietonem o samurajach i gejszach, 
o „buszido* i bitwie mugdeńskiej, 
o ogromnej górze ognistej Fudżijama 
io maluczkich u jej stóp ogrodach, 
o Monsieur i Madame Chrysantheme, 
lecz będzie naprawdę rozwiązaniem tej 
zagadki dalekiego Wschodu, której na 
imię Japonia, to dostanie ode mnie 
rubla. A będzie to nagroda królewska. 
Bo prócz rubla będzie miał sławę na 
świat cały i będzie się mógł wszędzie 
pokazywać za pieniądze, jako pierwszy 
człowiek białego Zachodu, który roz- 
wiązał zagadkę bodaj czy nie najważ- 
niejszą dla tej historyi, co dziś, jutro 
lub pojutrze wyjść może — do nas 
lub przeciw nam— przez kraśną lakiem 
a Iśniącą złotem bramę tej pierwszej 
w Europie japońskiej wystawy. 

Pierwsza za tą bramą na prawo 
i na lewo galerya zawiera w olbrzy- 
mich witrynach wspaniałe grupy pla- 
styczne trzynastu epok dziejowych Ja- 
ponii. Tu gdzieś, między temi lalka- 
mi, musi być słowo zagadki. A jako 
że nie mam pretensyi, że ja właśnie 
to słowo wyjawię, mógłbym napisać 
wcale ładny, choć może trochę szablo- 
nowy felieton, jeszcze jeden do tysią- 
ca i jednego o Japonii już drukowa- 
nyci. Na przykład: Niedziela, północ. 
Lalki sobie wypoczęły: bo jesteśmy 
w Anglii, więc tu wystawa w niedzielę 
zamknięta. O północy witryny się o- 
twierają—reore japonico szyby usuwa- 
ją sę cicho w prawo i w lewo— iwy- 
chodzi z nich dwa tysiąśe pięćset lat 
historyi japońskiej. Nasamprzód ba- 
jeczne czasy: Dżimmu Tenno, syn bo- 
gów, pierwszy cesarz, niby Romulus 
japoński i temu prawie współczesny. 


W bajkach historycznych rawet o sto 
lat sprzeczać się nie warto. Sam Dżi- 
mu Tenno naturalnie nie raczy być o0- 
becnym na tej schadzce o północy; bo 
dla japończyków, którzy te plastyczne 
grupy zestawili, byłoby profanacyą po- 
kazywać cesarza, chociażby mityczne- 
go, za szkłem witryny. To poszano- 
wanie dla narodowych świętości, któ- 
rych się nie afiszuje, to pewno rys 
charakteru, nie tylko japończykom wła- 
ściwy; lecz czyli taka wzniosłość— i je- 
śli tak wolno powiedzieć—wstydliwość 
uczuć narodowych chociażby była u- 
działem tłumów nawet, starczy za wy- 
jaśnienie wielkiej japońskiej zagadki? 
W czem właściwie ta dziejowa zagad- 


ka? Prawda, nie powiedziałem jesz- 
cze. Lecz czytelnik natychmiast zro- 
zumie. Otóż z tej pierwszej witryny, 


naznaczonej datą bajeczną, z chat skro- 
mnych, strzechami pokrytych, wycho- 
dzą drobnego wzrostu ludzie prymi- 
tywni, akurat tacy, jakimi musieli być 
— mutłałis  mułandis — przodkowie 
wszystkich ludów tego świata, białych 
czy żółtych, czy jakiej innej maści. 
To nie fabuła w tej grupie, i jeśli 
z artystą-twórcą jej spierać się wypad- 
nie, to trzeba mieć etnologa i antro- 
pologa-eksperta pod ręką, by potwier- 


Nowa Japonia. 

Fukuszima dyrygują bitwą laojańską z ogro- 

du chińskiego, 20 wiorst od placu boju od- 
ległego. 


Marszałek Kodama i jererał 


Przygotowania do picia herbaty. Ceremonia zwana „cza-no-ju”. 


dził, że za Dżimmu Tenno cesarza ja- 
pończycy z pewnością nie tak wyglą- 
dali, jak dzisiejsi, ba, że wtedy praw- 
dopodobnie japończyków jeszcze wca- 
le nie było. Bo japończycy—to rasa 
insularna, podobna zmięszaniem się 
i zlaniem się kilku ras innych do na- 
szych europejskich wyspiarzy, angli- 
ków dzisiejszych, z którymi — znów 
mutatis mułandis—ci Azyaci tyle mają 
wspólnego. Jak w jedenastym wieku 
naszej ery nie było jeszcze anglików, tak 
też w siódmym i szóstym przed tą 
erą nie było Japończyków. I do- 
piero szczepy, wyspy japońskie pierwo- 
nie zamieszkujące, zmięszać się musialy 
z korejczykami, chińczykami, mandżu- 
rami, tatarami, malajami, zanim pow- 
stał nowy naród japoński. Wśród tych 
szczepów pierwotnych jest jeden, któ- 
rego ostatki naszych dochowały się 
czasów, plemię Ainów, których nauka 
nie mogła dotychczas należycie skla- 
syfikować. Dzieci Ainów na wystawie 
londyńskiej wyglądają, jak japończycy. 
Ale dorośli, szczególnie mężczyźni, 
wyglądają raczej na mużyków wielko- 
rosyjskich, niż na „żółtych“. I wcale 
nie są żółci; przeciwnie, barwa i układ 
twarzy zdają się potwierdzać zdanie 
tych uczonych, którzy plemię to do 
białej rasy zaliczają. 


Lecz, widzę, bardzo oddaliłem się 
od plastycznych obrazów z historyi 
japońskiej. ' Wracajmy. Japończycy 
sami widocznie nie wierzą już bardzo 
w bajeczny swych dziejów początek. 
Bo czyniąc w chronologii skok wielki, 
w następnej zaraz grupie pokazują e- 
pokę, zwaną „Nara“. Wiek ósmy na- 
szej ery. Idzie stulecie po stuleciu, 
zmieniają się dziwaczne a dźwięczne 
epok nazwy. Ale czy to „Nara“, 
„Heia“,  „Fudżiwara*, „Kamakura“, 
„Aszigaka“, „Momojama“, „Tukuga- 
wa“ lub inaczej—w tym całym dzie- 
jowym rozwoju nic nie znajdziesz, 
czegoby i między białymi w Europie 
nie bywało. Figur i scen bez liku. 
Chaty, zamki, dwory; polowania, bitwy, 
bale; damy i kurtyzany; zbroje, miecze, 
łuki; później ciężkie puszki i niezgrab- 
ne armaty; świątynie, posągi, obrazy. 
Obce najazdy i własne za morza wy- 
prawy; długie i-.krwawe wojny domo- 
we. Dziesięć wieków niby z grobów 
powstało, mnóstwo głosów odzywa się 
dawno zamilkłych, lecz które kiedyś 


były gorącem hasłem społecznych 
i kulturalnych rozwojów. Ponad wszy- 
stkie najgłośniej wznoszą się „wesołej 
szlachty i rycerstwa głosy“. Słowem, 
tout comme chez mous — W tej starej 
„żółtej“ Azyi, jak w tej starej „bia- 
lej“ Europie. We Francyi, w Anglii, 
w Niemczech, w Polsce nie bywało 
inaczej. Ewolucya. Powstał naród, 
rozwijał się powoli; stykał sięzościen- 
nemi raz mniej, raz więcej; przyjmo- 
wał od nich kulturę; sam ją dalej pro- 
wadzi. Z koreańskich i chińskich za- 
czątków, od budyzmu, który w swoim 
z Indyi na Chiny pochodzie bardzo 
wcześnie dotarł do wysp japońskich, 
aż do pisma, druku, sztuk wszelkich, 
wszystko w Japonii kształtowało się 
normalnie. 

A teraz zagadka. 
na. Epoka „Mejdżi“. Rok 1868 aż 
po dzień dzisiejszy. To teraźniejszość 
i właśnie w niej, która żadnych a ża- 
dnych zagadek nie uznaje, dla której 
poza wrotami czasu i 
przestrzeni nic niema, 
bo nic niby być nie 
może, —właśnie w tej 
teraźniejszości realnej 
polityki odzywa się 
zagadka dalekiego 
Wschodu. Problemat 
taki: Jak sę słało, jak 
się stać mogło, że na- 
ród wysokiej a odręb- 
nej od europejskiej 
kultury, w swoim by- 
cie zagrożony, w cią- 
gu jednej jedynej ge- 
neracy/, nie tylko, że 
przejął wszystkie obce 
techniczne Środki o- 
brony swego bytu, ale 
wdrożył wprost coś, 
co wygląda na po- 
czątek syntez y wscho- 
dniej sz zachodnią 
kullura? j 

Określam i wyjaśniam: Od pier- 
wszego niefortunnego dla Japonii 
z Ameryką zatargu powstaje stronnic- 
two, które byt samoistny ojczyzny 
uważa za zagrożony. Następuje prze- 
wrót w Japonii, stronnictwo to w re- 
wolucyi zwycięża i zbroi się, celem 
odparcia wszystkich możliwych na przy- 
szłość ojczyzny obcych zamachów. 
Już same te fakty godne są zastanowie- 
nia. Bywały inne narody w podobnem 
położeniu, bywały u nich naprawy dą- 
żności, a nie doszły—przeważnie dla- 


Ostatnia witry- 


,„ Samuraj” z dwoma 
mieczami. 


tego, że ogół w niebezpieczeństwo 
nie wierzył. Mogli nie wierzyć i ja- 
pończycy. Niebezpieczeństwo napraw- 


dę było dalekie. W szóstym dziesiąt- 
ku zeszłego stolecia, po tym pierwszym 
zatargu, i dalej, aż co najmniej do koń- 
ca wieku, nie było „białego* mocar- 
stwa, któreby poważnie o podboju 
lub tylko o shołdowaniu Japonii za- 
marzyć mogło. Nie było dla japoń- 


czyków 19 stulecia morze podobnym 
wałem ochronnym, jak dla anglików 
jeszcze za Napoleona. Lecz przecie 


naród, z natury bitny, mógł 
że zdoła się od najezdźców obronić, 
jak bronił się w przeszłości. „e nie 
zaufał nadto w swą siłę i w swe po- 
łożenie geograficzne w tem już nie- 


wierzyć, 


zwykłe dziejowe zjawisko. Rewolucya 
japońska naturalnie wyszła od mniej- 
szości — bo to prawie dogmat histo- 
ryczny, że rewolucyę robi mniej- 
szość,—niezwykłem tylko, że wobec 
tak dalekiego jeszcze narodowego nie- 
bezpieczeństwa rewolucya dość siły 
nabrać mogła, by większość nie prze- 
konać, ale pokonać. Skąd ta przeni- 
kliwość, wietrząca burze przyszłości, 
w obcych gromadzące 
się stronach Świata, u na- 
rodu, który tak długo żył 
w sobie zamknięty? Tak 
długo, że pierwsi dwaj 
reformatorowie, Inuje i 
Ito, ukradkiem, choć z 
wiedzą swego lennego 
pana, kraj opuszczać mu- 
sieli. Dalej: zwycięży- 
wszy, rewolucya nie o0- 
granicza się do podpa- 
trzenia u możliwych wro- 
gów ich sztuki wojowa- 
nia, lecz wbrew swoim 
hasłom pierwotnym o- 
twiera kraj cały dla na- 
pływu obcych urządzeń 
i obcej kultury, obcych 
uczonych i obcych kup- 
ców i wywołuje tem stra- 
szną i krwawą kontr-re- 
wolucyę. e rewolucya 
zwycięża po raz drugi- 
nie dziw. Zawsze jeszcze ta rewolu- 
cya opierała się na mniejszości w kra- 
ju, ale rozporządzała machiną rządo- 
wą i nowo stworzoną armią, więc 
reakcyę pokonać musiała. Pokona- 
wszy, mogła w swoich reformach 
dojść do absurdu, tam gdzie koń- 
czy się reformator a zaczyna — małpa. 
ltośmy w Europie widzieli: kraje, 
w których za najgroźniejszych chwil 
niebezpieczeństwa reformatorskie nie 
zwyciężały rewolucye, lecz panoszyło 


Stara Japonia 
„Kamakura (13-te—do połowy 
14-go stulecia). 


„Ogród pokoju”. 


się bezpłodne obcych małpowanie i wma- 
wiało sobie, że ojczyznę ratuje. Nie- 
dawne czasy — japończycy dość na- 
słuchali się zarzutów małpiarstwa, 
a grzeczniejszemi wyrażonego słowa- 
mi zarzutu, że własną zatracą kulturę, 


a obcej sobie nie przyswoją. „Żółte 
małpy“—i koniec! 

Otóż prawda. Przyznaję: nigdy 
od małp nie wymyślałem a przecie 


na wystawę japońską w 
Londynie szedłem z u- 
przedzeniem. Już par 
esprit de contradiciion. 
Tylem, długo przed woj- 
ną, nasłuchał się okrzy- 
ków podziwu europej- 
skich „japonizantów* nad 
wszystkiem, co prawdzi- 
wie japońskie—od drze- 
worytów Hokusaja aż 
do piecyków do mufek, 
—tylem nasłuchał się od 
tych entuzyastów narze- 
kań, „że Japonia, ta praw- 
dziwa, zginąć musi pod 
naciskiem europejskiego 
barbarzyństwa", że sze- 
dłem, ciesząc się z góry 
widokiem karykaruralnej 
żółto-białej małpy, niby 
symbolu tej poczwarnej 
azyatycko - europejskiej 
kultury, sztucznego cu- 
dotworu, który naturalnie prędzej czy 
później zginąć musi od własnej swo- 
jej przewrotności. Małpy nie znala- 
złem, ale znalazłem zagadkę dziejo- 
wą, polityczną, społeczną, kultural- 
ną, jakiej chyba niema w  historyi 
Europy. Niema przykładu, by naród 
o wybitnej indywidualności, stary, wła- 
sną i znaczną, choć różną od zachod- 
niej, posiadający kulturę, oddając się 
przemianie z konieczności, tak dokła- 
dnie pociągnął granicę, dokąd iść mu 


Rycerz epoki 


Swięta góra Ognista |apończyków, Fudżija- 

mu —na wystawie odtworzona w sposób ar- 

tystyczny z kilkudziesięciu tysięcy różnobarw- 
nych kokonów jedwabiu. 


wolno w zamianie tego, co swojskie, 
na to,co obce. Bywały i bywają in- 
ne przykłady państw, które wprost 
przesiąkły wszystkiem, co należy do 
technicznej strony nowoczesnej cywi- 
lizacyi, które od wieków idą z postę- 
pem tej cywllizacyi, a którym przecie 
obca kultura, z tą cywilizacyą związa- 
na, obca—na ich szkodę. A tu jest 
państwo, nie, —zaró/, bo pańsłwo ta- 
kiej sztuki nie dokona, jeśli nie doko- 
na jej społeczeństwo same, — które 
z obcej cywilizacyi wzięło, ile mogło 
i potrzebowało z obcej kultury — tyle, 
ile starczyło, by własnej swojej dać 
nowe pędy rozwoju. To widzi się 
na tej wystawie. 

I dziś, po kilku dniach, na japoń- 
skiej wystawie spędzonych, nie jestem 
„japonizantem*. Przyznaję, że ta wi- 
tryna „Mejdżi”, gdzie pośród fantasty- 
cznej, egzotycznej i nie we wszystkiem 
smacznej europejsko-japońskiej mie- 
szaniny, jaką jest Tokio, stoją admirał 
Togo i marszałek Ojama—jedyne zre- 
sztą w całej wystawie aluzye do wiel- 
kiej wojny—wcale mi się nie podoba. 
l że, gdybym się był ograniczył do o- 
glądania tylko tej witryny po tamtych 
innych, poetycznych wprost i zachwy- 
cających podobiznach tysiąclecia ja- 
pońskiego, byłbym odszedł z wyrokiem: 
„zółte małpy“. Albo grzeczniej, co 


je zcze bardziej japończyków razi, 
gdy słowa te usłyszą: „nice lille 
Japs'— sprytne karły japońskie. Alem 


od tych historycznych obrazów po- 
szedł dalej. Oglądałem, czem się 
przed nami popisać pragnie nowa ja- 
pońsko-europejska cywilizacya i od- 
młodzona japońska kultura. I wró- 
ciwszy do tej pierwszej, za kraśnemi 


lakiem i Iśniącemi złotem wrotami, 
galeryi, jakoś ta ostatnia witryna, 
gdzie stoją Togo i Ojama, mniej 


przykre na mnie zrobiła wrażenie. Bo 
to, com widział w innych częściach 
wystawy, to nie małpowanie zgoła, ale 
odrodzenie. Renesans naobcej i dale- 
kiej ziemi, z którego dumni być mo- 
gą i „biali“ i „żółci“, którym pochlu- 
bić się może śmiało stara Azya i sta- 
ra Europa. | chciałbym tylko, żeby 
naprawdę raz o północy szyby olbrzy- 
mie w tych witrynach przedemną się 
rozsunęły i jakiś dworski, i wytworny 
„Kuge“ z epoki „Fudżiwara* w stroju 
fantastycznym, jakaś gejsza, czy tam 
„musme', co tańczyła taniec „no“ 
w epoce „Aszikaga*, jakiś „samuraj“, 
zbrojny—z tych wiejskich „ryżosiejów*, 
co raz już—w dwunastym stuleciu — 


za epoki „Minamoto“, wojną domową 
uratowali Japonię od dalszego rozwo- 
ju w kierunku koreańskiej zniewieś- 
ciałości lub chińskiego skostnienia, ob- 
jawił mi słowo tej dziejowej zagadki 
dalekiego Wschodu a naszej genera- 
cyi, zagadki, która się rozsiadła po o- 
grodach przestronnych i domach bez 
liku „białego miasta" w Londynie. 
Albo bodaj taki Togo lub Ojama dał- 
by mi „wywiad* o drogach, jakiemi 
pójść może ten renesans na dalekim 
Wschodzie... Bez objawień i bez wy- 
wiadów chodzić trzeba i uczyć się 
po tej wystawie, co jest naprawdę ni- 
by „góra, co przyszła do proroka“ — 
dla tych przynajmniej, co nie mogą 
sami do Japonii zaglądać, tam poszu- 
kać odpowiedzi na pytanie, tak ważne, 
nie tylko dla japończyków, którzy je 
rozwiązali, lecz i dla innych, którzyby 
je chcieli. rozwiązać. A pytanie to: 
Jak naród starej a zagrożonej kultury 
ratuje się przyswojeniem obcych a no- 
wych sił? I to jeszcze jedna zagadka, wy- 
niesiona z dalekiego Wschodu, który 
w Londynie oglądać może, kto ciekaw. 
I tu brak odpowiedzi. A może jest 
odpowiedź w zachowaniu się kupca 
japońskiego, z którym miałem rozmo- 
wę na wystawie? Stał przed swoją 
witryną, pełną snycerskich z kości sło- 


niowej i szyldkretu wyrobów. Pyta- 
łem o ceny różnych rzeczy. Objaśniał 
uprzejmie. Potem, zobaczywszy ma- 
łą szyldkretową łódeczkę, spytałem, czy 
to cacko tylko, czy też służy do ja- 
kiego użytku. Uśmiechnął się, wyjął 
czółenko z witryny i, delikatnie biorąc 


wiosełka palcami, tłómaczył: to ładnie 
postawić sobie na stole, zabawka... 
I zaśmiał się serdecznie. Tym ury- 


wanym chychotem japońskim, którego 
my „biali“ tak nie lubimy, dla tego 
chyba, że go nie rozumiemy, i twier- 
dzimy, że „żółci“ śmiać się nie umie- 
ją. Znowu nieprawda. Ten chychot 
japońskiego kupca jakoś mnie nie ra- 
ził. Zrozumiałem, że sam, jak dziecko, 
cieszy się tą zabawką. Czy może ten 
naród na dalekim Wschodzie, który 
o sobie twierdzi, że starszy, niż Rzy- 
mianie, których już niema, zachował 
w swej duszy zasoby młodości i sił 
rozwojowych, na których nam zbywa? 
I może tylko dlatego to świetne od- 
rodzenie Japonii, po zetknięciu się tak 
ścisłem dwóch cywilizacyi wschodu 
i zachodu, tak dziwnem i zagadkawem 
nam się wydaje, że sami tych sił już 
nie mamy? Wyjdź, gejszo, kuge, sa- 
muraju, a bodaj Togo lub Ojama, i daj 
nam odpowiedź! 

Londyn, w czerwcn, M. G. 


Odsłonięcie nowych pomników w Paryżu. 


Odsłonięcie pomnika Pasteur'a w ogrodach szkoły”Normalnej w Paryżu. 
jest rzeżbiarz, Paweł Dubois. 


Twórcą pomnika 


Odsłonięcie pomnika Franciszka Coppee'go w Paryżu (dzieło rzeżbiarza Chartenet'a). 
Przemawia głośna artystka teatru francuskiego, p. Segond Weber. 
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Byron w stroju albańskim. 


Byron w Albanii. 


Byron opuścił Anglię z wiernym 
druhem swym Hobhousem w d. 11 
czerwca 1809 r., pod wpływem wzgar- 
dliwego lekceważenia, jakie poczęła 
w nim budzić Anglia, angielskie towa- 
rzystwo i angielska cywilizacya, — pra- 
gnął znaleźć się tam, gdzieby indywi- 
dualność jego rozwijać się mogła, bez 
uwzględnienia jakiejkolwiek konwen- 
cyonalnej granicy. Zresztą w podróży 
tej, zwłaszcza zaś w jej początkach, 
zajmowały go przedewszystkiem ko- 
biety. 

Zwiedziwszy Hiszpanię, Byron 
wraz z Hobhousem wylądowali w d. 1] 
września na Maltę. Poeta począł uczyć 
się u pewnego mnicha języka arabskie- 
go, niebawem jednak wszystek swój 
czas poświęcił dwudziestopięcioletniej 
Florencyi Spencer Smith. 

Z pamiętników księżnej d'Abran- 
tès wiemy, że była to niepospolicie 
piękna blondynka o błękitnych oczach, 
przejrzystej cerze i kształtach posągo- 
wych, — przy tem władała siedmioma 
językami, była bardzo oczytana i mu- 
zykalna. Młody, dwudziestodwuletni 
poeta, nie mógł oprzeć się jej uro- 
kowi. 

„Nowożylna Kalipsa*, jak ją By- 
ron w Childe Haroldzie nazywa, ba- 
wiła na Malcie chwilowo, w przejeź- 
dzie do Anglii. Poeta dał jej list do 
matki, w którym mówi o niej. „List 
ten posyłam przez ręce niezwykłej isto- 
ty, o której bez wątpienia musiałaś 
słyszeć. Jest to ta sama pani Spencer 
Smith, której ucieczka z rąk władz 
francuskich posłużyła margrabiemu de 
Salo za przedmiot do powieści. Dzie- 
je życia jej, od dzieciństwa począwszy, 
obfitowały w wypadki tak nadzwyczaj- 
ne, że i w powieści mogłyby się one 
nieprawdopodobnemi wydawać. Uro- 
dzona w Konstantynopolu, gdzie oj- 
ciec jej, baron Herbert, był austryac- 
kim ambasadorem, nieszczęśliwa w po- 
życiu z mężem, umiała jednak uniknąć 
wszelkich podejrzeń, uwłaczających jej 
osobie; podniecona uczuciem zemsty 


względem Napoleona, brała udział 
w spiskach przeciwko niemu i różnem 
czasy zostawała w niebezpieczeństwie 
życia. Tak np. okręt, na którym ucho- 
dziła przed siepaczami Napoleona, uległ 
rozbiciu, ją zaś samą cudem niemal wyra- 
towano ztopieli.Niedawno,nawieśćo zbli- 
żaniu się wojsk francuskich, porzuciła 
Tryest i mieszkającą tamże swą matkę; 
obecnie dąży do Anglii dla połączenia 
się z mężem. W czasie pobytu mego 
na Malcie, z nią jedną prawie cały mój 
czas przepędzam. Uważam ją za bar- 
dzo piękną, bardzo wykształconą i nie- 
zmiernie oryginalną. Napoleon jest te- 
raz właśnie tak na nią zagniewany, iż 
życie jej byłoby w niebezpieczeństwie, 
gdyby się po raz wtóry dostała w ręce 
policyi fraucuskiej." 

Po trzech tygodniach, spędzonych 
przy boku uroczej Florens, Byron po- 
żegnał ją bez nadziei zobaczenia kie- 
dykolwiek w życiu. Nie spotkali się 
już nigdy. 

Poeta przez Patras i Previzę po- 
śpieszył do Janiny. W d. 11 paździer- 
nika nasi podróżni opuścili to miasto, 
udając się w drogę do Zitzy, wioski, 
zamieszkałej przez greków, składającej 
się ze stu piędziesięciu domów i klasz- 
toru, którego romanty.zne położenie 
miało Byronowi Citrę przypomnieć. 
Podczas gdy Hobhouse z kilkoma ludż- 
mi naprzód pocwałował, przewodnicy 
Byrona zmylili drogę i śród szalonej 
burzy przez dziewięć godzin błądzili 
w górach. Hobhouse, który późnym 
wieczorem dostał się do wioski, za- 
niepokojony losem towarzysza, kazał 
rozniecić ognie i od czasu do czusu 
dawać znak wystrzałami. Dopiero nad 
ranem zbłądzeni przybyli szczęśliwie 
do Zitzy. 

Po powrocie do Anglii poeta, chcąc 
upamiętnić ową niebezpieczną dla sie- 
bie chwilę, kazał się odmalować w stro- 
ju albańskim, w którym występował 
podczas wędrówki swej po wschodzie, 
w uroczystych okazyach. 

Byron, lekceważący niebezpieczeń- 
stwo, zachował zupełną przytomność 
ducha, czego najlepszym dowodem jest 
wiersz, skreślony podczas burzy, w któ- 
rym poeta wskroś gromy i błyska- 
wice, jak to widzimy odtworzone na 
portrecie, śle stęsknioną myśl do swej 
Kalypso. 


Stanze pisane podczs burzy. 


Surowy wicher Pindu gór 
Wskroś chłodem nas przenika, 
Ukryta w łonie gniewnych chmur, 
Mknie zemsta niebios dzika. 


Przewodnik znikł z nadzieją wraz... 
Gromy, potoku pianę 
Złocąc, gdzie zaległ ścieżką głaz, 

Wskazują rozigrane. 


Czyż chatę widzę, jakby w mgle, 

W ciemności tej zdradzieckiej? 
Jak miłym dach jej byłby nie! 

To tylko grób turecki. 


Wskroś wodospadów głuchy huk, 
Głos słyszę Anglii syna... 

Trud drogi gdy go zwalił z nóg, 
Ojczyznę swą wspomina. 


Padł strzał... przyjaciel to, czy wróg?.. 


Padł drugi- niechże zwoła 
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Górali, by nas, w schronisk próg, 
Do swego wiedli sioła. 


Ach, w noc tak straszną, któżby śmiał 
Pustynne kusić drogi? 

Kto w huku piorunowych strzał 
Dosłyszy sygnał trwogi!.. 


I choćby ktoś chciał pomódz nam, 
Choć droga nieprzebyta... 
Słysząc okrzyki nasze sam 
Za zbójców nas poczyta. 


Za gromem grom rozjaśnia noc 
I sroży się ulewa, 

Wszelako jednej myśli moc 
Wciąż łono mi zagrzewa... 

Gdy się przez ciernie tułacz pnie 

Urwistą skał ścieżyną... 

Gdy żywioł każdy gniewem tchnie 

Gdzież jesteś Florentyno? 


Nie pośród mórz... nie pośród mórz... 
Twa łódź w przystani stoi... 

A więc niech burza tylko już 
Zagraża głowie mojej. 


Wszakże Sirocco chyży wiał, 
Kiedym cię, luba, żegnał; 
Odkąd ostatni-m całus brał, 
On w dal twą łódź odegnał. 


Bezpieczna-ś tam od burz i mgły 

W Hiszpanii, niech los broni, 
By ktoś uroczy tak, jak ty — 

Sród morskich błądził toni. 


Gdy ja w pamięci ciebie mam 
Sród mroku i śród trwogi, 
Jak w chwilach szczęścia, które nam 
W radości zbiegły błogiej 


Ze ścian Kadyksu patrząc w dal, 
Gdy jeszcze niezdobyty 
Czasem z zakratowanych sal 
Na morza spójrz błękity... 


Myśl na Kalypsy wyspę zwróć, 

Wskrześ lubych dni wspomnienie, 
Innym uśmiechów tysiąc rzuć, 

Mnie jedno święć westchnienie. 


A gdy twych wielbicieli rój 
Lic bladość zauważy, 
Przelotną skrę, łez cichych zdrój 
I tęskny powab twarzy 


Znów śmiej się, płonąc, lecz się strzeż, 
By nie szydziły błazny... 

Zataj, że myśl ku temu ślesz, 
Co zawsze ci przyjazny. 


Westchnienie... uśmiech, choć są czcze 
Jednako w serc żałobie 

Mój duch ulata w ślady twe 
I tęskni wciąż po tobie. 


Dziewiątego dnia po wyruszeniu 
z Janiny, podróżni przybyll wreszcie 
do Tepeleni, ulubionej rezydencyi Ale- 
go paszy, gdzie zabawi!i przez trzy dni 
uniego w gościnie. W N* 17 owiata, 
zı. bd., w artykule Z dziejów Albani! podał 
Fruziński-bey obszerniejszą wiadomość 
o tym dawnym władcy owego kraju. 
Jego właśnie gościem był znakomity 
poeta angielski, podejmowany wystaw- 
me i gościnnie, jak na albańskiego 
możnowładcę przystało. 
Władysław Nawrocki. 


p 
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Ludwik Solski. 


(Występy gościnne w Warszawie). 


Podług przeżywającej się formułki 
możnaby talent Solskiego nazwać „cha- 
rakterystycznym*, lecz właśnie mamy 
przed sobą typowy przykład, jak wiel- 
ka indywidualność rozbija w puch 
wszelką próbę szkolarskiej klasyfika- 
cyi. Jako indywidualność, Solski stoi 
prawie samotny w współczesnym pol- 
skim teatrze, a jedną z szczególnych 
jej cech jest przedziwnie szeroka skala 
twórczych możliwości. Dostępnąi bli- 
ską jest mu dusza ludzka we wszyst- 
kich swoich 
odmianach i 
przejawach, 
umie z niej 
snuć wszyst- 
kie przędzi- 
wa,dobywać 
wszystkich 
tonów. Ta 
„wszech- 
stronność”, 
płynąca z 0- 
sobistej or- 
ganizacyi 
duchowej, 
ma chyba 
niewiele 
przykładów 
w dziejach 
teatru i uzna- 
ną została 
słusznie za 
fenomen. 
Naturalnie, 
byłaby pospolitem zjawiskiem, gdyby 
jej towarzyszyła artystyczna przecięt- 
ność. Niezwykłością staje się dopiero 
wówczas, gdy, jak tu, widzimy ją na 
szczytach sztuki i gdy niepodobna o- 
znaczyć żadnego rodzaju, wktórymby ar- 
tysta wyrażał się doskonalej, niż winnych. 

Dlatego charakterystyka Solskiego 
jest niezmiernie trudna. Trzeba pa- 
mięcią iść przez nieskończony szereg 
stworzonych przez niego postaci, aby 


Ludwik Solski. 


„Nawojka” St. Ross kiego. Solski w roli 
Jagiełły. 


na końcu dojść do wrażenia, że w tym 
dziwnym człowieku żyje sto różnych 
dusz, z których każda przemawia wła- 
snym językiem. Solski nie ma właści- 
wie ograniczeń w swoim repartoarze. 
Jest znakomitym interpretatorem kla- 
sycznej komedyi Moliera, Sheridana, 
Szekspira, w którym stwarza takie 
perły charakterystyki, jak sędzia Dog- 


berry w „Wiele hałasu o nic" i Chu- 
dogęba w „Wieczorze trzech króli“, 


i przeżywa w lbsenie zwątpienia i mę- 
ki współczesnego człowieka, jako Rang 
w „Norze“, jako Extrand w „Upio- 
rach“, jako Obcy w „Oblubienicy mo- 
rza“. Repertuar polski zna jego kla- 
syczne o niepokalanie stylowym cha- 
rakterze typy Fredrowskie z Jowialskim 
i Łatką na czele. Ten sam człowiek 
jest clazem w „Lilli Wenedzie" i Hor- 
sztyńskim. Ten sam, jak nikt drugi 
w Polsce, uderza w posępne struny 
poezyi Wyspiańskiego. Tu znowu o- 
twiera się cała skala duchowych 
różnic, powstają zarysy tak odmienne, 
jak popędliwy trybun ludu, Lelewel 


Solski w roli Horsztyńskiego. 


i spiżowy, groźny Krak w „Legendzie“, 
jak szamoczący się w rozterkach i wa- 
haniach, pełen nerwowych wybuchów. 
„chory na Polskę“ gospodarz z „Wese- 
la“ itragicznie milczący wiarus w „War- 
szawiance*. 

Bogactwo psychologiczne Solskie- 
go obejmuje miękkie tony liryczne 
i zimną oschłość, prostolinijność natur 
pierwotnych i przeralinowanie szczy- 
tów kultury, obejmuje tragizm, de- 
moniczność, patos, malowidło rodza- 
jowe, humor, styl baśniowy. Wszystko 
to nie tylko leży w granicach jego 
możliwości artystycznej, ale osiąga 
najdoskonalszy wyraz. Gdy. się prze- 
biega w pamięci najwybitniejsze tylko 
kreacye, powstaje jakiś nieprawdopo- 
dobny obraz duchowej różnobarwności. 
Nie da się nigdy zapomnieć Geert 
z „Nadziei* Heyersmansa, ów czło- 
wiek-pochodnia, płonący nienawiścią, 
wcielenie siły skupionej, której każdy 
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„Car Samozwaniec”. Solski w roli Dymitra. 


odruch jest buntem i zniszczeniem. 
Wydaje się, iż to właśnie, ta zdol- 
ność  przejawiania czynnej energii, 
będzie zasadniczą struną duszy arty- 
sty. Lecz potem rozwija się cały ko- 
rowód antytez. Widzimy jowialną, prze- 
pysznie zarysowaną sylwetę Radzi- 
wiłła w „Starościcu ukaranym'. Całą 
przepaść przebyliśmy. W „Mieszcza- 
nach“ Gorkija występuje skończenie 
doskonały typ obyczajowy ze świata, 
od tamtych dwóch o setki mil odda- 
lonego. Wyrywa się z tła wspaniała, 
tragicznie napięta troista rola pastora, 
jego syna i anarchisty w sztuce Bjórn- 
sona „Po nad sily“. Obok niej rodza- 
jowy „dziaduś” z „Betlejem polskiego" 
Rydla, drobiazg, ale arcydzieło sztuki 
aktorskiej. Przesuwa się ze swą du- 
szą gołębią, pełen serdecznych ak- 
centów „Gabryś“ z „Hardych dusz“ 
i z szeptem prawdziwie prostej skargi 
buchalter Brukwa z „Przywódcy“. Jak- 
że głęboko przemawia ból tych ludzi. 
A teraz styl z comedia del arte: odro- 
bina koturnu, trochę groteskowości, 
staranna rzeżba słowa, to „Tomek nie- 
wierny“ Grabowskiego. Idziemy w świat 
baśniowy, gdzie wczorajszy twórca ty- 
pów realistycznych Gorkija i Heyers- 
mans wyczaruje utkanego z barw tę- 
czowych królewicza w „Lilith“, lub 
strażnika niezłomnego w „Skarbie“. 
Struna najgórniejszego patosu zadźwię- 
czy w postaci „wielkiego“ Orsata 
w „Trylogii dubrownickiej“. 

I dziesiątki ról innych. 

Zdumiewającym rysem Solskiego 
jest jego zdolność wydobywania z sie- 
bie wciąż nowych i coraz bogatszych 
walorów. Niesłychana, wprost mło- 
dzieńcza żywotność twórcza, której 
ogromny, przerobiony już repertuar 
nie ujął ani odrobiny świeżości i siły, 
utrzymuje Solskiego ciągle na pozio- 
mie współczesności. Jest on w isto- 
cie doskonałym przedstawicielem mło- 
dego teatru polskiego, chociaż tyle 
pracuje na scenie, ile najmłodsi arty- 


„Wieczór Trzech Króli”, Solski w roli Chu- 
dogęby. 


ści przeżyli. Obcem zostało mu do 
dziś to, co zwiemy rutyną sceniczną, 
a co jest zawsze w gruncie rzeczy 
pewnego rodzaju skostnieniem. Za- 
miast niej działa żywy, silny, natchnio- 
ny talent, który w tym genialnym ar- 
tyście zachowuje cechy wiecznej mło- 
dości. Jej dowód złożył Solski w ostat- 
nich czasach dwiema zwłaszcza krea- 
cyami, Dymitrem i Fryderykiem, w sztu- 
kach Nowaczyńskiego. Były to arcy- 
dzieła stylu, charakterystyki, subtelnego 
wnikania w drobiazgowy rysunek duszy, 
a zarazem panowania nad wielką linią. 
Zestawienie ich poucza, do jak niesły- 
chanie różnych przeżyć psychicznych 
jest zdolny wielki artysta i nie mniej, 
jak olbrzymią rozporządza inteligen- 
cyą. Nic bardziej nie ma odmiennego, 
jak impulsywna nerwowość i osłonięta 
urokiem tajemniczości junakierya pół- 
azyaty na tronie moskiewskim i chłod- 
ny, trzeźwy, wyrachowany, lisi despo- 


tyzm Fryderyka; przecież niepojęty 
dar przeistaczania się pozwala Sol- 
skiemu żyć w całej pełni życiem 


każdego z tych typów. Role Fryderyka 
i cara-samozwarca przyniosły artyście 
potężny sukces. Zarazem miało się 
wrażenie, że to już szczyt artystycznego 
wysiłku, że nic bardziej skończonego 
nie będzie w stanie dać nawet ten 
bezprzykładnie żywotny talent. Lecz 
wrażenie to miało się już tyle razy. 
Najbliższa kreacya zada mu znowu 
kłam, jak zaprzeczyła tylu poprzednim. 

Wielki artysta krakowski należy 
z pewnością do największych zjawisk, 
jakie wykazują dzieje teatru. Jest 
niezaprzeczoną chlubą polskiej sceny, 
że zalicza do swego grona talent 
na najwyższą stworzony miarę, któ- 
remu inało równych ma współczesny 


teatr europejski, jeżeli je wogóle po- 
siada. Cały szereg ról z powszechnego 
repertuaru ma w małym Krakowie 
dzięki Solskiemu przedstawiciela, ja- 
kim nie może wykazać się niejedna 
z pierwszych scen świata. Przykład 
krakowskiego Don Basilia w „Weselu 
Figara“, arcydzieła, które o głowę 
przerasta interpretacyę tej roli w oj- 
czyźnie Beaumarchaisgo i w stolicy 
świata Paryżu, jest tylko jednym 
z wielu; o doskonalszych wcieleniach, 
niż te, które Solski zalicza do swoich 
„najlepszych ról“, nie może być wo- 
góle mowy. Powtórzyć trzeba, co po- 
twierdzilo wielu cudzoziemców, że 
gdyby Solski działał na wielkiej sce- 
nie światowej, musiałby rzucić cień na 
największe gwiazdy współczesnego te- 
atru. Istotnej wielkości jego nie umniej- 
sza przecież, że pole dla swej twór- 
czości znalazł na małej polskiej sce- 


nie, a nie może jej nie podnosić 
w naszych oczach fakt, że tę sceuę, 
jako ojczystą, ukochał całą siłą swej 
gorącej duszy. 

Kraków ma pełną świadomość 


tego duchowego szczęścia, iż w swo- 
ich murach ma rzadkie i drogocenne 
zjawisko, jakie się nierychło powtórzy. 
l z tą wdzięczną świadomością podda- 


„„Mieszczanie”. Solski w roli Pierczychina. 
je się czarowi niedoścignionej gry, 
za którą płaci jedyną rozporządzalną 
monetą: entuzyazmem, jakiego nikt 
bodaj w tym teatrze nie umiał w rów- 
nym stopniu wywołać. 
Kraków. 


Ch. 


Z E 
Artyści polscy zagranicą. 


> 


Powodzenie artysty polskiego 
w Londynie. 


Dnia 12 b. m. dyrektor Em. Młynar- 
ski dyrygował w „Royal Albert Hall* w Lon- 
dynie jednvm z największych koncertów 
orkiestrowych sezonu i spotkał się z entu- 
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zyazmem, rzadkim u anglików. Natłoczo- 
na sala z 8000 słuchaczów darzyła dyrek- 
tora po każdym numerze długo niemilkną- 
cemi oklaskami. Dyrektor Młynarski został 

zaangażowany na 
r szereg większych 

koncertów do 


„5, Glasgow'a, Edin- 

i > burga, Dundee 

í i t.d. Jednocze- 
o śnie wielkiem po- 
A s wodzeniem cie- 


szyły się występy 
pianisty, Juliusza 
Wertheima, z 
Warszawy; szcze- 
gólniej wykona- 
nie 4-go koncer- 
tu Szopena odbi- 
ło się wielkiemi 
pochwałami w 
prasie angiel- 
skiejj — tudzież 
pianistki, hra- 
bianki Heleny Morsztynównej, przyjmowanej 
bardzo owacyjnie. 


5 


Emil Młynarski. 


Tryumf kompozytora polaka 


w Paryżu. 
Mimo, że w ostatnich czasach daje 
się zauważyć w prasie francuskiej silny 


ruch szowinistyczny, dążący do zwalczenia 
wszystkiego, co cudzoziemskie, mamy do 
zanotowania parę sukcesów artystów pol- 
skich w Paryżu. 

Dnia 9-go b. m. w „Salle Gaveau*, 
staraniem „Société musicale Indépendante“ 
został wykonany przez powiększoną orkie- 
strę Hassellmansa poemat symfoniczny Eu- 
geniusza Morawskiego z Warszawy. Poe- 
mat nosi tytuł „Vae Victis“. „Walka czło- 
wieka z nieubłaganą siłą Fatum, które go 
przygniata; życie zewnętrzne zabija wielkie 
porywy jego duszy. Nagła miłość dodaje 
mu sił, z desperacką energią zrywa się po 
raz ostatni do walki. Lecz wysiłek jego 
próżny, ginie, bezsilny wobec dławiącego 
go potwora”, 

Tak streszcza ideową treść poematu 
program. Symfonia Morawskiego nie wy- 
maga jednak, mojem zdaniem, tego poety- 
cznego tłómacze- 
nia, tak jest sama 
w sobie muzycz- 
nie logiczna i 
skrystalizowana; 
nie ma miejsca, 
w któremby mo- 
żna było uczuć 


nagięcie się do 
treści; żaden 


szczegół naturali- 
styczny nie kazi 
piękności nawiel- 
ką skalę zakro- 
jonego poematu. 
Naczelny, potęż- 
ny temat walki, 
przejmuje grozą, 
wywołuje dreszcz, 
przenika na- 
wskroś rytmem bohaterskim. służące następ- 
nie, jako „lejtmotiv* poematu, przynosi słu- 
chaczom raz po raz jakby odgłos _dalekiej, 
cichnącei walki, przechodzi kolejno co raz 
to w inne grupy instrumentów. Nader 
bogata instrumentacya sprawia, że się ma 
ciągle nowe, jednakże ściśle powiązane ze 
sobą wrażenia. 

Smutek, beznadziejność przewijają się 
w końcowej części poematu, w prześlicz- 
nem piano drewnianych instrumentów na 
tle głosu organów, na którem rzecz się 
urywa, pozostawiając słuchaczów pod wra- 
żeniem czegoś niezwykłego, co nie codzień 
ma się możność odczuwać. 

Przeciagłe oklaski i ogólny 
orkiestry przerywają wrażenie. 


Eugeniusz Morawski. 


„touche“ 


Autor dyrygował osobiście, wykazując 
wielką sprawność i władanie duszą orkie- 
stry. Morawski jest wychowańcem war- 
szawskiego konserwatoryum. W Paryżu 
po raz pierwszy dał się poznać w maju ro- 
ku bieżącego, trzema pieśniami do słów 
Verlaine'a, Musset'a i Staffa, które były 
śpiewane przez panią Clamer w „Salon 
National des Beaux Arts*. Nowa symfonia 
p. t. „Don Quichot“ będzie wykonana w je- 
sieni w Monte Carlo. Druga symfonia, p. t. 
„Fleurs du mal*, jest włączona do repertu- 
aru na rok przyszły okiestry symfonicznej 
w Angers. 


Paryż. Mirosłiw R. 


Teatry warszawskie. 


Z występów gościnnych. 

P. Jerzy Leszczyński wystąpił, jako 
gość z teatru krakowskiego, po raz pierw- 
szy w Warszawie w starej, ale znakomitej 
i prawdziwie dowcipnej krotochwili Fredry 
(syna): „Oj młody młody!” Nie tak dawno 
temu zaśmiewała się z niej cała Warszawa, 
tem bardziej, że Edward Wolski grał rolę 
główną—tę samą, którą dziś objął po nim 
p. Jerzy Leszczyński, choć w innych wa- 
runkach i otoczeniu, bo nie w Rozmaito- 
ściach, ale na scenie Teatru Nowego (ul. 
Królewska). Mło- 
dy Leszczyński 
posiada wszelkie 
warunki napierw- 
szorzędnegoarty- 
stę dramatyczne- 
go, nie mówiąc 
już o tem, żew ży- 
łach jego płynie 
tylko krew do- 
skonałych artys- 
tów. Dziadkiem 
jego jest Rapacki, 
rodzicami —Bole- 
sław Leszczyński 
i pani Honorata 
z Rapackich, z 
dwóch wujów je- 
den jest artystą 
dramatycznym i 
znanym kompo- 
zytorem muzycz- 
nym, drugi wybitnym malarzem, a znakomi- 
ty muzyk, Józef Hofman, jest bliskim jego 
krewnym. Można go więc uważać za uosobie- 
nie teoryi dziedziczności. I tak też jest. Poza 
istotnym, wybitnym talentem, posiada do- 
skonałe warunki zewnętrzne: piękny, smukły 
wzrost, twarz otwartą, oczy wyraziste, 
zgrabne ruchy iładny, choć jeszcze nie 
całkiem wyrobiony głos. Ale z tem 
wszystkiem jest on, w obecnych warun- 
kach, raczej materyałem na doskonałego 
amanta komicznego i charakterystycznego, 
aniżeli na fircyka z farsy. Gra jednak jego 
posiada już dziś pełność ipewność, a przy- 
tem powściągliwość i miarę. Jest w nim 
przytem coś szlachetnego i estetycznego. 
| jeszcze jedno: posiada w całej pełni urok 


Jerzy Leszczyński w roli 

Orlanda w sztuce Nowa- 

czyńskiego „Hamlet i Don 
Juan '. 


ZIE) 


Popis uczniów i uczennic klasy dramatycznej przy Warszawskiem 
Tow. Muzycznem (odbył się w teatrze Małym, w gmachu Filharmonii 17 i 18 czerwca). 


(Od strony lewej ku prascej): Renard, Brusik, Grabowski, Oczykowska, Świerczewska, Karoli, 


Gross, Marszycka, Kratka, Ryder, Śniatyńska. 


i wdzięk młodości. Słowem, jest to po- 
żądany nabytek dla każdej sceny cóż 
dopiero dla tej, która od niedawna prze- 


chodzi z płytkiej farsy, wyłącznie francu- 
skiej, do stylu lekkiej komedyi i oryginal- 
nej krotochwili. Że w niej doszła do pew- 
nej już doskonałości, dowodzi tego nie- 
tylko ostatnia próba z „Oj, młody młody!”, 
ale ikilka bardzo udanych eksperymentów, 
na czele których trzeba „Króla” postawić. 
Przytem wznowiona krotochwila Fredry uka- 
zała się w doskonałej obsadzie. 

Nasza druga scena, dążąc ku lekkiej 
komedyi lub oryginalnej farsie, ma jedną 
trudność, tę mianowicie, że nasza literatu- 
ra dramatyczna, zwłaszcza nowsza, jest bar- 
dzo w tym kierunku uboga. Fredro (syn), Do- 
brzański i spółka: Ruszkowski-Abrahamowicz 
nie mają prawie następców. 

Jako więc fakt rzadki, zawiadomić mo- 
żna, że w tych dniach p. Grabowiecki złożył 
reżyserowi teatru Nowego, p. Ludwikowi 
Sliwińskiemu, swą kilkoaktową krotochwilę, 
p. t. „Zemsta Bogów”. b. 


TEATR MAŁY (w Renesansie) wznowił 
wesołą krotochwilę R. Ruszkowskiego „We- 
sele Fonsia*. Autor, jako twórca „Jadzi 
wdowy*, a przedtem (na spółkę z Abra- 
hamowiczem) „Męża z grzeczności i t. d., 
ma swą wyrobioną markę na scenie naszej. 
Może być, że się trochę zestarzał. Ale 
szczery humor budzi wesoły śmiech, zwła- 
szcza, jeśli jest poparty dobrą grą pani Ka- 
mińskiej i Górskiej, oraz pp. Szarskiego, 
Rychłowskiego, Bartoszewskiego. it. d. Wy- 
różnił się zwłaszcza p. Zieliński, grający 
zastępczo komiczną rolę nieszczęsnego Mro- 
zika z artystyczną powściągliwością, co jest 
zawsze cechą prawdziwego poszanowania 
sztuki. Cecha tem piękniejsza, że rzadsza. 


40-lecie Tow. Muzycz- 
nego w Warszawie. 


W 1870 r. znalazł się w Warsza- 
wie mąż silnej woli, energii i zadziwia- 
jącej wytrwałości, któremu udało się 
w czyn wprowadzić myśl wysoce kul- 
turalną i piękną. Tym dzielnym mę- 
żem był nauczyciel muzyki, Włady- 
sław Wiślicki (1829—1889), który przed 
40-tu laty założył w Warszawie To- 
warzystwo Muzyczne. 

Inicyatorowi pospieszyli z pomo- 
cą: A. Bogucki, A. Freir, L. Grossman, 
J. Kleczyński, I. Krzyżanowski, S. Mu- 
chanow, jego źona, znakomita artystka, 
z domu Calergi (która gorąco zajęła 
się sprawą towarzystwa i wyjednała 
zatwierdzenie ustawy), Stanisław Mo- 
niuszko, Adam Minchejmer, Antoni Na- 
górny, J. Sikorski, G. Sennewald, T. 
Seidler, H. Toeplitz, Wilhelm Troschel, 
J. Wieniawski i Robert Wolff. 


Pierwszym prezesem Towarzystwa 
był S. Muchanow, prezes teatrów war- 
szawskich, pierwszym dyrektorem Ale- 
ksander Zarzycki. 

Przez lat czterdzieści Towarzystwo 
służy wiernie sztuce polskiej i rozwija 
kulturę artystyczną w różnych kierun- 
kach, wśród zmiennych kolei losu. 

W 1884 r. przy Towarzystwie po- 
wstaje szkoła muzyczna, która powoli 
rozwija się i wzrasta, wreszcie, pod 


Marya Muchanow 


Bolesław Domaniewski 


Władysław Wiślicki 
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Władysław Zahorowski. 


Aleksander Myszuga. 


kierunkiem dyrektora Bolesława Do- 
maniewskiego, zdobywa wybitne miej- 
sce wśród fachowych uczelni naszych. 

Oprócz samego dyrektora Doma- 
niewskiego, który prowadzi klasę wyż- 
szą nauki gry na fortepianie, w szko- 
le tej na pierwszy plan wysuwa się 
prof. Mieczysław Michałowicz, którego 
kurs wyższy skrzypiec zdobywa roz- 
głos nie tylko u nas, ale i zagranicą; 
słynny prof. Szewczyk wyraża się 
o uczniach prof. Michałowicza z wiel- 
kiemi pochwałami. Dość wymienić p. 
Irenę Szwarcównę, która świeżo zdo- 
była wyjątkowe tryumfy w Wiedniu, 
oraz p. Andrzejewskiego, świetnego 
wirtuoza doby obecnej. 

Na czele klasy wyższej śpiewu 
solowego w szkole stoi znakomity ar- 
tysta, prof. Aleksander Myszuga. 

Od lat kilkunastu istniejąca szko- 
ła dramatyczna w Towarzystwie mu- 
zycznem dała szereg wybitniejszych 


wychowańców, zdobiących dziś scenę 
polską. 
W szeregu sekcyi, rozwijających 


swą działalność w łonie Towarzystwa, 
palmę pierwszeństwa zdobyła sekcya 
im. Moniuszki, której inicyator i pre- 
zes, p. Władysław Zahorowski, po- 
święcił całą swą niewyczerpaną ener- 
gię i miłość nieograniczoną pamięci 
nieśmiertelnego twórcy „Halki“. Sek- 
cya szerzy kult Moniuszki, chroni per- 
ły jego natchnienia, gromadzi mate- 


ryały, dotyczące jego wiekopomnej 
pracy narodowej, tworzy muzeum im. 
Moniuszki, —słowem,buduje trwały pom- 
nik ojcu opery polskiej i pieśnia- 
rzowi naszemu. 

Pamięć Chopina kultywuje sekcya 
tego imienia. Działalność społeczno- 
muzyczną rozwija ruchliwa sekcya mu- 
zyki zbiorowej, pod umiejętnem prze- 
wodnictwem p. F. Starczewskiego. 

Wogóle Warszawskie Towarzyst- 
wo Muzyczne stoi na wysokim po- 
ziomie, jako instytucya kulturalna nie- 
tylko w naszem mieście: rzuca ono 
promienie i dalej, na prowincyę, gdzie, 
na wzór jego, powstał cały szereg te- 
go rodzaju siedzib muzycznych. Słu- 
sznie więc w rocznicę 40-tą istnienia 
należy się Towarzystwu Muzycznemu 
pełne uznanie społeczeństwa. 

M. J 


Dlaczego mamy mało samochodów. 


Wycieczka samochodowa, zainauguro- 
wana obecnie przez Towarzystwo automo- 
bilistów w Królestwie Polskiem, mimowoli 
zwraca uwagę na stan i rozwój naszego 
sportu samochodowego i automobilizmu 
wogóle. 

Szybko i szeroko rozgałęzione zastoso- 
wanie samochodów do celów praktycznych 
i sportowych za granicą było powodem 
zaszczepienia tego środka komunikacyi u 
nas. Usiłowania jednak w tym kierunku 
nie dały dotychczas naprawdę poważnych 


rezultatów. Liczba samochodów w Króle- 
stwie polskiem nie przekracza 100. W po- 
równaniu ze stosunkami zagranicznemi, jest 
to cyfra znikomo mała. Pytaliśmy tedy 
jednego z przedstawicieli Tow. automobi- 
listów, co jest istotnym tego powodem. 

— Nędzne drogi przedewszystkiem! — 
odpowiedziano nam na to pytanie. — Prze- 
dewszystkiem należy stwierdzić, że od cza- 
sów Księstwa Warszawskiego, kiedy mini- 
ster Lubecki wybudował cały szereg dróg 
znakomitych, nie przybył nam ani jeden 
trakt bity, prócz, naturalnie, strategicznych. 
Co więcej, drogi istniejące nie są utrzyma- 
ne w należytym stanie, jakkolwiek rząd 
asygnuje nie mniejsze sumy od innych kra- 
jów na konserwacyę dróg. 

- Cóż się więc dzieje? 

Szereg rozmaitych nieprawidłowo- 
ści, których właściwą nazwę i charakterys- 
tykę pozostawiamy domyślności czytelnika. 
A jak ta konserwacya wygląda, wie każdy, kto 
próbował podróżować po naszych szosach. 
Niesłusznie skarżą się unas na maszyny i przed- 
siębiorców komuninacyi samochodowej. Ze 
względu na stan dróg, jest to prawie nie- 
możliwem. A te komunikacye, które istnieją, 
funkcyonują (bardzo kulawo. To są wła- 
śnie powody, dla których automobilizm u 
nas nie może się rozwinąć, tak, jakby na- 
leżało. 

— Cóż na to poradzić? 

Zamierzamy tę sprawę poruszyć 
u właściwych władz. Jest to przecież 
sprawa ogólna, cierpi na tem rolnictwo ca- 
łe, handel, przemysł. To domaga się abso- 
lutnej zmiany. Eg. 


CY 


Wycieczka Tow. Automobilistów: Warszawa—Lublin, w dniu 19-ym b. m. 


Start w Miłośnie. 


Postój pod Kurowem. 


Rok V. Ne 26 z dnia 25 czerwca 1910 r 


Automobiliści, podejmowani gościnnie przez pp. Szlubowskich w Radzymiu. 


Otwarcie 


FELL 
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Ogólny widok głównego terytoryum z mostu. 


Wystawa w Odesie. 


Na stromych urwiskach z muszlowych 
skał, powstałych z biegiem czasu przez ty- 
taniczną pracę fal morza Czarnego, jak pod 
dotknięciem różdźki czarodziejskiej, przez 
kilka miesięcy powstało ogromne miasto 
wystawowe, zajmujące przestrzeń około 40 
morgów. 

Ożywczy wiatr z morza porusza tysią- 
ce flag na pawilonach różnych stylów i wiel- 
kości, wokoło których porusza się mrowi- 
sko ludzkie. 

Na dole szumi ogromne morze, które 
w bezsilnej wściekłości miota się, i targa, 
i pożreć by chciało to zaczarowane miasto, 
które losu zrządzeniem ludzie wznieśli dla 
celów swych, prawie wyłącznie ekonomi- 
cznych. 

Dziś jeszcze wystawa nie daje rezulta- 
tów pozytywnych, bo wszystko zależy od 
zrealizowania doskonałego tegorocznego u- 
rodzaju zboża na południu Rosyi, który wnie- 
sie do Odesyina wystawę ruch gorączko- 
wy, życie i wzmożenie się tranzakcyi han- 
dlowych. I dlatego też dopiero jesień zde- 
cyduje ostatecznie o powodzeniu wystawy. 

Otwarcie oficyalne nastąpiło 7 czerw- 
ca. W lipcu jednak dopiero zwiedzać będą 
wystawę przyjezdni do Odesy na limany 
i kąpiele morskie, w sierpniu i wrześniu 
dopiero zjadą się ziemianie z całego połu- 
dnia Rosyi, kupcy z Rumunii, Turcyi i Buł- 
garyi,i wtedy dopiero ruch w Odesie doj- 
dzie do zenitu. 

W tym to okresie odbędzie się w Ode- 
sie na wystawie cały szereg zjazdów, z któ- 
rych pierwszy „młynarski* odbędzie się 
już 23 czerwca. 


Inż. Aleksand. Gulew, 
prezeskom.wystawy. 


Inż. Grz. Wolfensohn, 
inicyator wystawy. 


Są wszystkie dane po temu, że polski 
przemysł, z okazyi wystawy, zyska nowe 
rynki dla swoich wyrobów, co jest zupeł- 
nie zrozumiałe z tej przyczyny, że na ża- 
dnej z poprzednich wystaw w Cesarstwie 
przemysł Królestwa uie przyjął tak gre- 
mialnego udziału, jak w Odesie. 

Z ogólnej liczby 130 prywatnych pa- 
wilonów na wystawie, 15 jest z Królestwa 
Polskiego, a mianowicie, z Warszawy: Tow. 
fabryki motorów „Perkun*, Tow. Akc. bro- 
warów „Haberbusch i Schiele*, fabryka da- 
chówek żłobionych „Pustelnik*, fabryka me- 
bli J. Lewandowskiego, „Aga“, fabryka ele- 
ktrycznych wind schodowych I. Gawryło- 
wa, „Cyklon Uniwersalny* Bronisława Ko- 
sińskiego, B. Czyżewski strzelnica, cukier- 
nia Stanisława Ostrowskiego — oddział na 
wystawie, Akc. Tow. zakładów kotlarskich 
i mechanicznych Fitzner i Humper w So- 
snowcu i Dąbrowie, „Jan Witwicki* odle- 


Inż.-arch. L. Włodek, 
zarz. działem budow. 


Inż. Stan. Świątecki, 
zarz. oddz. maszyn. 


wnia i emaliernia „kamienna*, Radomska 
gub.; fabryka maszyn i narzędzi rolniczych 
M. Wolski i S-ka w Lublinie, Tow. Akc. 
wyrobów półwełnianych R. Kindlera w Pa- 
bianicach i fabryka pierników „Pszczółka“ 
w Częstochowie. 

Liczba wszystkich wystawców docho- 
dzi do 1500 i z tych w ogólnych pawilo- 
nach polskich firm z Królestwa i Cesar- 
stwa około 100. 

Tak poważny udział polskiego prze- 
mysłu na wystawie w Odesie już dzisiaj 
podniósł jego opinię i znaczenie w sfe- 
rach przemysłowych i handlowych Odesy, 
które od ostatniego kryzysu ekonomicznego 
były mniemania, że przemysł polski chyli 
się ku upadkowi. 


Wystawy Przemysłowo-rolniczej w Odesie. 


ZELETE 


UM 
MM III mmm | 
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Pawilon centralny. 


Teraz przemysł nasz znów zyska utra- 
coną placówkę na tutejszym rynku zbytu, 
a w kraju zatrudni nowe rzesze polskiego 
ludu. 


Odesa 


Mieczysław Gacki. 


Inż. Józef Nowiński, Inż. Z. Łokucjewski, 
zarządzający oświetleniem na wystawie. 


Nowy rektor Wszechnicy 
Jagiellońskiej. 


W ubiegłym tygodniu dokonano na u- 
niwersytecie Jagiellońskim w Krakowie wy- 
boru rektora na rok szkolny 1910-11. Zo- 
stał nim d-r Wit- 
kowski, zwyczaj- 
ny profesorfizyki. 
Nowy rektor uro- 
dził się 1854 ro- 
ku w Brodach, 
kształcił się na 
uniwersytetach 
we Lwowie, Ber- 
linie i Glasgowie, 
w r. 1888 powo- 
łany został, dla 
swych wielkich 
zdolności i kilku 
prac cennych z 
zakresu tizyki, na 
stanowisko pro- 
fesora fizyki w u- 
niwersytecie Ja- 
giellońskim,gdzie 
dotyczczas stanowi prawdziwą chlubęi ozdo- 
bę uczelni. Działalność naukowa prof. Wi- 
tkowskiego i dzieła, ogłoszone w różnych 
językach, zjednały mu chlubne imię śród 
uczonych fizyków europejskich. 


D-r August Witkowski. 


Pożar zakładu d-ra Chramca w Zakopanem. 


Zgorzeliska zakładu d-ra Chramca; w głębiąfuratowanajwilla pod Matką Boską. 


Rozwój szkolnictwa w Galicyi. 


Poświęcenie szkoły przemysłowe| we Lwowie. 


Grono nauczycielskie i dygnitarze. 
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Ulica Chramcówka podczas pożaru. 


" Stanisław Madeyski. 


Społeczeństwo polskie w Galicyi 
straciło siłę cenną i niepospolitą. Sta- 
nisław Madeyski przeniósł się do wiecz- 
ności. Ubył jeden z tych mężów, któ- 
rzy imieniowi polskiemu w Austryi je- 
dnali powagę i szacunek. 

D-r Stanisław Poraj Madeyski 
był przez dwa lata ministrem oświaty 
w gabinecie księcia Windischgraetza. 
Z zawodu notaryusz, później profesor 
uniwersytetu, 
zajaśniałw sej- 7 
mie galicyjskim 
niezwykłą wy- 
mową i erudy- 
cyą. Wybrany 
posłem do par- 
lamentu, zali- 
czał się do naj- 
lepszych mów- 
ców, szczegól- 
„ie, żejęzykiem 
niemieckim wła- 
da, jak rodowi- 
tym. Był on— 
a przyznawali Stanisław Madeyski. 
mu to nawet 
niemcy— najlepszym znawcą kwestyiję- 
zykowej w Austryi i ogłosił w tym przed- 
miocie liczne prace. Głównie zaś był 
Madeyski uczonym prawnikiemi dosko- 
nałym kodyfikatorem; najtrudniejsze u- 
stawy pochodzą z pod jego pióra. W Iz- 
bie bardzo przez niemców ceniony, był 
doskonałym i pożądanym pośredni- 
kiem pomiędzy niemcami a kołem pol- 
skiem. Ustąpiwszy z gabinetu, osta- 
tnio zajmował stanowisko stałego refe- 
renta w trybunale państwowym, a obok 
tego, jako członek Izby Panów, brał 
wybitny udział w pracach delegacyi 
wspólnej. Syn jego jest wysokim urzęd- 
nikiem w ministerstwie oświaty. 


c= 


E. MODZELEWSKI — WARSZAWA 
Fotograf Filharmonii. 
„ATELIER MODERNE* 
Marszałkowska 815, telef. 30-52 
Marszałkowska 131, telef. 31-69 


óg Królewskiej, 


Filja Bielańska 1 


Warszawa, Jfarszałkowska 153 r. 


j 


starsza firma muzyczna Jal 


Naj 


Oprócz swojej specyalności poleca wyroby 
Twa Syrena Rekord. 


an Feigenbaum 


egzyst. od 1859 r. 


niewola i wygasająca wiara w ideał, a przy- 
najmniej w uskutecznienie jego. Po dwu- 
dziestu czterech godzinach namysłu Rips 
wybiera zdradę i wolność. Jedzie do Pa- 
ryża, jako agent policyi. Przez szereg mie- 
sięcy jest... bal. to właśnie kwestya: kim 
on jest? policyantem, zdradzającym policyę, 
czy też rewolucyonistą, zdradzającym re- 
wolucyę,—o ile nie jest policyantem, służą- 
cym rewolucyi, lub też rewolucyonistą na 
usługach policyi?! Ten eksperyment kon- 
czy się zamachem na życie pułkownika von 
Kottena, który w Paryżu miał zwierzchni 
dozór nad tymi, co pracowali za rosyjskie 
pieniądze nad wyśledzeniem rewolucyjnych 
przygotowań, zamachem bardzo niedołęż- 


Michał Rips przed sądem 
przysięgłych w Paryżu. 


Jeszcze jedna z tych spraw charakte- 
rystycznych, w których rewolucya i poli- 
cya przemieszane są ręką, rzekłbyś, same- 
go dyabła. Michał Rips, młody izraelita, 
urodzony w Królestwie Polskiem, skazany 
administracyjnie na pobyt w Sybervi, ucie- 
ka ztamtąd i zostaje złapany w Moskwie. 
Tam kusi go propozycya: „A możeby pan 
wstąpił do tajnej policyi?* Wybór piekielny: 
z jednej strony zdrada, wolność i dobrobyt, 
z drugiej—prześladowanie, męczarnie, nędza, 


nym i nieudanym. Rips stawal właśnie 
przed sądem przysięgłych w Paryżu. Bro- 
nił się tem, że nigdy nie przestawał być 


rewolucyonistą. Powołał cały szereg świad- 
ków, którzy dyskredytowali znane proce- 
dery policyi tajnej. Mówiono sędziom 
przysięgłym dużo o pomysłach Azewa i Har- 
tinga. Śród obrońców Ripsa stanął przy- 
wódca socyalistów francuskich, Jaurès i Bur- 
cew, którego nazywają „szefem  .ontr-po- 
licyi rosyjskiej*. Pułkownik vou Kotten 
dawał objaśnienia, jedynie faktu zamachu 
na jego życie dotyczące. Wystąpił on przez 
adwokata Labori z akcyą cywilną o od- 
szkodowanie: jednego franka. Szło tu wi- 
docznie o możność poparcia oskarżenia 
skuteczniej, aniżeli by to uczynił prokura- 
tor. Ripsa bronił Albert Wilm. Sąd przy- 
sięgłych uwolnił go. Wtedy i vón Kotten 
zrzekł się pretensyi cywilnej. 
MNA MN 


Michał Rips. 


Z kroniki towarzyskiej. 


Dnia 17 b. m. w kościele ewangielicko- 
augsburskim, w otoczeniu najbliższej rodzi- 
ny, pobłogosławiony został przez ks. pa- 
stora Lotha związek małżeński pana Fran- 
ciszka Sokala, inżyniera-technologa, syna 
długoletniego kierownika budowy kanałów 
miejskich, obecnie zarządzającego miejską 
stacyą filtrów, z panną Maryą Wende, cór- 
ką p. Edwarda Wende'go, nestora naszych 
księgarzy i wydawców. 


Wybuch bomby w Grodzisku. 


Fot, Kleczeński, 


Budynek stacyjny — bomba wybuchła w miej- 
scu, gdzie uszkodzony płot. Na ziemi odłam- 
ki szkła. Wszystkie szyby wybite. 


Przechowanie Mebli 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 


ZOZ ERTRĘJ wzi 


Parasolki, Parasole i Laski 


poleca fabryka A. KWIATKOWSKIEGO 


F W WARSZAWIE W MAGAZYNACH WŁASNYCH 


Ś-to Krzyska Ni 38 i Krak.-Przedmieście N: 17. 


J. FRUZIŃSKI 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
N: 645. „Ascetka" Elizy Orzeszkowej. I tom 


fabryka Cukrów i Czekolady 


> >J Marszałkowska 133, tel. 10-50. 
SKŁADYY Wierzbowa 8, toi. 23-65. 
Nowo-otworzony: 


Krakowskie - Przedmieście Ne 5, iel. 85-28 


LEON ŻUKOWICZ 


były Komisarz Włościanski, 
Prowadzi sprawy serwitutowe, parcelacyjne, 
sporządza projekty o wyłączeniu oddzielnych 
części lasu od ciężarów serwitutowych, prze- 
prowadza wszelkie sprawy w Petersburskich 

instytucyach rządowych i t. p. 
WARSZAWA, MOKOTOWSKA Me 16. Tel. 176-52. 


KOOOCEECILLLILKLILFCLE 


„Największe powagi lekarskie polecaja 


fosfatyne faliera 


jako najlepszy pokarm dla dzieci, po- 

czynając od szóstego, siódmego mie- 

siąca życia, podczas odłączenia od pier- 
si i w pierwszych latach życia. 


PENSION de FAMILLE 


Ewa Kotarbińska 


Widok Aż II, tel. 155-60. 


OPAKOWANIA PRZEPROWADZKI 


Henryk Puławski | 


wzmacnia żołądek 3 
iłagodnie przeczyszcza 


3 ra i Warszawa 

Zakład D'* A. Kozerskiego yrortensya 4. 
Pensyonat dla stałych chorych. Kąpiele mine- 
ralne, świetlne, kwasowęglowe. Leczenie 
promieniami Roentgena, lampą Finsena, Ra- 
dium. Termoterapia. Arsonwalizacya. Prze- 
nośny aparat Roentgena. Elektroliza. Praco- 
wnia analityczna. Choroby skóry, włosów. 
Kosmetyka lekarska. Choroby weneryczne. 


NAJLEPSZE 
MASZYNY DO PISANIA 


REMINGTON 


WIDOCZNE PISMO 
NADZWYCZAJNE UDOSKONALENIA 


Tow. ? Jock, i 
KRZYSZTOF BRUN i SYN 
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Sala Skating-Rinku w galeryi Luxenburga. 


Skating-Rink w galeryi Luxenburga. 


Warszawa otrzymała w tych dniach 
atrakcyę pod każdym względem pier- 
wszorzędną. Całe podziemia Galeryi 
Luxenburga zostały przerobione na 
Skating—Rink i poświęcone sportowi 
modnemu, wykwintnemu, bezpiecznemu 
i zdrowemu. W kilku przodujących 
cywilizacyą krajach, głównie w Ame- 
ryce i w Anglii, a za ich przykładem 
i w Niemczech, sport skatingowy, czyli 
łyżwiarstwo na kółkach, posiada już 
setki sal do tej pięknej jazdy. War- 
szawa podąża w tym względzie za 
Europą. Znaleźli się u nas ludzie 
przedsiębiorczy, którzy poważne kapi- 
tały poświęcili tej sprawie. Udano się 
do znanych naszych zawodowców, aby 
wszystko postawili na pierwszorzędnej 
stopie. Prof. Gałęzowski wybudował 
Skating-Rink, a prof. Trojanowski u- 
dekorował go. Powstał zakątek wiel- 
kiego miasta tak elegancyi i wygody 
pełen, że stanie się on niezawodnie 
punktem zbornym lepszego towarzy- 
stwa naszego miasta i ciekawością, 
którą z dumą warszawiacy pokazywać 
będą przyjezdnym. 

Skating-Rink w swej części spor- 
towej wybudowanym został pod kie- 
runkiem człowieka, który odrodził 
sport łyżwowy, wszechświatowej sła- 
wy mistrza, amerykanina Roberta Agin- 
tona. 

Sam 


sport ten znanym był już da- 


Sala restauracyjna w galeryi Luxenburga. 


wniej, ale dopiero od kilku lat, po ule- 
pszeniu kółek łyżwowych, stał się po- 
pularnym. Wysiłek potrzebny do ruchu, 
najszybszego choćby, jest tak mały, że 
najsłabsze istoty mogą mu się oddawać: 
dzieci, starcy, ozdrowieńcy. Wystar- 
czy stąpać z lekkim naciskiem, nie 
większym, aniżeli przy chodzeniu, aby 
po tafli drzewnej łyżwy niosły czło- 
wieka z szybkością zawrotną. 


Bob Aginton. 


Nowy,a właściwie odnowiony ten 
sport, zrobił też furorę w Ameryce, 
zwłaszcza, że wprędce zjawił się 
mistrz niezrównany. Robert Aginton, 
który pokazał, ile z tego prostego 
sportu można wydobyć siły, estetyki 
i satysfakcyi: Agintona poczęły sobie 
miasta amerykańskie wyrywać i, jak 
się ten piękny sport rozpowszechnił, 
miarę dostateczną da cyfra sześciuset 
Scating-Rinków, jakie już utworzono 
w Stanach Zjednoczonych. 

Niema żadnych wątpliwości, że 
ten sport w krótkim czasie stanie się 
w Warszawie modnym. 
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Ręczy nam za to obecność Agin- 
tona, który pozostaje między nami, 
aby wykształcić uczniów i otworzyć 
im drogę do mistrzostwa. Ręczy nam 
za to dyrekcya Skating-Rinku, która 
umiała z prostego podziemia utworzyć 
instytucyę sportową, prawdziwie po 
europejsku urządzoną. 

Ręczy nam za to wreszcie sam 
sport skatingowy, który śród sportów 
jest wyjątkiem, pod wszystkiemi wzglę- 
dami dobroczynnym. Jest to naprzód 
sport bezwarunkowo bezpieczny, nie 
prowadzi on do zgubnych nadużyć, 
odbywa się w sali o jednostajnej zaw- 


Cukiernia w galeryi Luxenburga. 


sze temperaturze, niema do czynienia 
z żywiołem zdradliwym, jak woda 
wobec łyżwiarzy, powietrze wobec 
lotników. Jest to dalej sport zdrowy, 
ponieważ jeździć można natychmiast 
po przyprawieniu łyżew, a po paru 
lekcyach już stają się przystępne skom- 
plikowane ewolucye. Jest to sport 
sdrowy, daje on bowiem mnóstwo ru- 
chu, osiąganego bez wysiłków, to też 
lekarze zapisują go ludziom atretycz- 
nym, otyłym i wszystkim, u których 
przemiana materyi odbywa się w leni- 
wy i niedostateczny sposób, a dalej 
ludziom nerwowym, którzy na torze 
drewnianym mogą w łatwy i przyjemny 
sposób wyładować ten nadmiar ener- 
gii, który tłoczy ich istotę psychiczną. 

Zwiedzałem Skatink-Rink galeryi 
Luxenburga zaraz po otwarciu. I mu- 
szę wyznać, iż Warszawa otrzymała 
w darze coś, czego była godna. Te 
obszary, razem 46 tysięcy stóp kwa- 
dratowych, robią wrażenie najmilszego 
z klubów możliwych, gdzie ma się za- 
razem maksinum komiortu i swobody. 
Cały szereg wspaniałych ubikacyi za- 
prasza gościa na wszystkie strony. 
Będzie tu wspaniała cukiernia, obszerna 
i wykwintna restauracya, salony dowy- 
poczynku. gawędy, pokoje do palenia, 
do czytania i korespondencyi, do gry 
w szachy; jest specyalna kręgielnia 
amerykańska. Wszystko doskonale wen- 
tylowane, rzęsiście oświetlone, pięknie 
udekorowane. 

Jest dalej obszerna estrada, na 
której wieczorami odbywają się piękne 
koncerty, dawane przez artystów fil- 
harmonijnej orkiestry. 

Anlony. 


Z życia prowincyi. 


Fot. Raczyńskiego w Kaliszu 


NEKROLOGIA. 


B.p. Lesser Giełdziński. 

W Gdańsku zmarł Lesser Giełdziński, 
znany kolekcyoner starożytności polskich, 
który w temże mieście założył prywatne 
muzeum zabytków gdańskich. Mnóstwo 
cennych zabytków kultury polskiej, z okre- 
su dawnych Prus królewskich, znajdowało 
się w bogatych zbiorach Giełdzińskiego. 
Przeszły one na własność rodziny. 


S. p. Floryan Grubiński. 
Zmarł jeden z niewielu wynalazców 
polskich, człowiek, obdarzony niewątpliwie 
pomysłowością 
= w kierunku tech- 
nicznym, a zmarł 
4 właśnie w okre- 
sie, kiedy jego 
wynalazki zyski- 
wać zaczynały 
szersze a zasłu- 
żone uznanie. Po 
dawniej już skon- 
struowanych żni- 
wiarkach, karabi- 
nie i t. d. przy- 
szła kolej na wy- 
bornie pomyślany 
przegrzewacz pa- 
ry, przyjęty przez 
sfery kompeten- 
tne i mający wejść w życie, w zastoso- 
waniu do lokomotyw, oraz na aeroplan no- 


Teatr „milusińskich“ w Kaliszu. 


wego systemu, działający za pomocą ci- 
śnienia zgęszczonego powietrza, zamiast 
wybuchów benzyny. Ostatni ten pomysł 
obudżił duże zainteresowanie w rosnących 
coraz bardziej kołach lotniczych, zwłaszcza, 
że próby z modelem wykazały rezultat po- 
myślny. Chwila więc, w której zmarł nasz 
wynalazca, miała być właśnie przełomo- 
wą w jego pracowitem życiu, które było 
jedną, ciągłą, a wyczerpujacą walką pomy- 
słów z brakiem środków materyalnych. Pod 
tym bowiem względem los polskiego wy- 
nalazcy jest wyjątkowo niekorzystnym, dzię- 
ki czemu główne pomysły ś. p. Grubiń- 
skiego tak późno i z takim trudem docze- 
kały się uznania —i to jeszcze połowicznego. 
S. p. Floryan Grubiński zmarł w 66 
roku życia, ale umysł jego pozostał do 
końca świeżym, czynnym i PAD 
LĄ 


B. p. Maksymilian Goldbaum. 

Dnia 8 czerwca zmarł po długich cier- 
pieniach Maksymilian Goldbaum, jeden z naj- 
wybitniejszych przedstawicieli naszej pale- 
stry. Był praw- 
nikiem niezwykle 
zdolnym, jego do- 
skonała wymowa 
i obrotność zje- 
dnały mu poważ- 
ne imię obrońcy, 
zwłaszcza w spra- 
wach handlo- 
wych. Kilka 
pierwszorzędnych 
firm powołało go 
wskutek tego na 
stanowisko swe- 
go doradcy praw- 
nego. Najważniej- 
szą jednak może 
cechą jego charakteru było to, że nie zaskle- 
piał się tylko w działalności zawodowej. Ma- 
jąc serce więcej wraźliwe odinnych i umysł 
szerszy, stał w pierwszych szeregach 
prawników na niwie społecznej. Był prze- 
dewszystkiem jednym z gorliwych propa- 
gatorów idei asymilacyi i uobywatelnienia 
żydów. Warunki polityczne nie pozwoliły 
mu stworzyć instytucyi, tym celom specya- 
lnie poświęconym. Mimo to nie zniechęcił 
się, lecz pracę swoję wytrwale prowadził 
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dalej. Uczestniczył w wielu instytucyach, 
mających na celu oświatę i walkę z nędzą. 
Między innemi był prezesem Tow. Pomo- 
cy dla Sierot. 

Społeczeństwo i przyjaciele stracili 
w nim jednostkę wyjątkowo dzielną i szla- 
chetną. 

Cześć jego pamięci. A. D; 


Most Kierbedzia w Warszawie w chwili po- 
żaru, w dniu 14 czerwca r. b 


( Tydzień polityczny. (() 


Cesars Wilhelm zachorował znowu na 
wysiąk w nodze. Chociaż nie grozi mu nie- 
bezpieczeństwo, musiał zaniechać zamierzo- 
nych podróży. 

Walkę z kościołem rozpoczął rząd 
hiszpański. Wydano dekret tolerancyjny 
dla dysydentów i zapowiedziano zniesienie 
części zakonów. 

Uznania praw jęsyka polskiego żądał 
pos. Stychel w sejmie pruskim. Aby nie 
rozstrzygnąć sprawy, obrady odroczono. 

Podwyższenie apanaży cesarza Wil- 
helma o 3 i pół miliona marek, uchwaliła 
Izba posłów i Izba panów w Berlinie. 

Przeciw berlińskiemu Kołu polskiemu 
rozpoczęto agitacyę, z powodu głosowania 
za podwyższeniem apanaży Wilhelma II-go. 

Spór o encyklikę św. Boromeusza 
zakończył się notą Watykanu. Niemcy, 
zrazu wzburzone, zadowoliły się słowami. 


Skład gabinetu pruskiego uległ zmia- 
nie. Ministrowie spraw wewnętrznych, Molt- 


ke i rolnictwa Arnim, ustąpili. Następcami 
są Dallwitz i Schorlemer, 
Wielki strajk i lokaut budowlany 


w Niemczech, trwający od miesięcy, zakoń- 
czył się rozstrzygnięciem sądu rozjemczego. 

W Portugalii trwa przesilenie. Król 
zamierza abdykówać. Republikanie rozwi- 
nęli gwałtowną agitacyę za utworzeniem 
rzeczypospolitej. 

Sprawa kreteńska budzi ciągle obawy. 
Mocarstwa opiekuńcze postanowiły użyć 
energicznych środków wrazie oporu i wy- 
sadzić wojska na wyspę. 

Na prezydenta Tafta usiłował wyko- 
nać zamach obłąkany górnik amerykański. 
Aresztowano go i umieszczono w domu 
waryatów. 

Zamach na namiestnika Bośni wykonał 
anarchista serbski Ceraicz w Serajewie. 
Namiestnik nie poniósł szwanku, sprawca 
się zabił. 

Sufrażystki angielskie odniosły pier- 
wsze zwycięstwo. Parlament obraduje nad 
projektem prawa wyborczego dla kobiet. 
CESE IE EE ZEW WE E 


TREŚĆ NE 26-go „ŚWIATA“. 


Dla ludu-z ludem. (Z 1 ilustr.) 47%, 
Obce arcydzieła w Polsce. (Z 9 ilustr.) 


Byron w Albanii. (Ź 1 il) Wład, Nawrocki, 
Ludwik Solski. (Z 6 ilustr.) Ch, 
Powodzenie artysty polskiego w Londynie. 
(Z 1 ilustr.) 
Tryumf kompozytora polaka w Paryżu. 
(Z 1 ilustr.) Mirosław R, 
Z teatrów warszawskich. (Z4il.) ab. 
40-lecie Tow. Muzycznego w Warszawie. 
(Z 5 ilustr.) M. 


zz AN 
TY 


NZ 


PME. zwraca z sowitym zyskiem pieniądze 


Pawłowski, 
Stos, 
Wystawa Japońska w Londynie. (Z 3 il). M, G. 


LĄ 


Niędocęnianę są dotąd 


Siewniki 


E „SUPERIOR” ez 


Przez swoją dokładność 
aparatów wysiewnych i rów- 
nomierne umieszczenie ziarna 
w roli powodują tak wzmo- 


Dlaczego mamy mało samochodów. Eg. 
Gacki, 

(Z 1 ilustr „) 
S. p. Stanisław Madeyski. (Z 1 ilustr.) 
Michał Rios przed sądem przysięgłych 


Wystawa w Odesie. (ZSil). Miecz, 
Nowy rektor Wszechnicy Jagiel. 


w Paryżu. (Z 1 ila 
Z kroniki towarzyskiej. 


Skating-Rink w galeryi Luxenburga. (Z 4 il.) (2 
Rozwój szkolnictwa w Galicyi. 


Antony, 
Nekrologia. (Z 3 ilustr.) 
Tydzień polityczny. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Ant, Kamieński, 


Gra stała się niemożliwa. 


e rzędowe 
radełkowe we 
i talerzowe we 


| ele de Moisard pai Ce 


wydane na kupno siewnika 


Komu niższa kultura roli przeszkadza w użyciu siewni- 
ka Superior radełkowego, niech zamawia niezwłocznie 


Talerzowy Superior. 


ZNAKOMICIE 


PRACA LATWA 


fljred Grodzki 


PLONY 


33 Senatorska. 


6 


ZWIĘKSZONE. 


Warszawa, 


(2 ilu 


Odstonigeie nowych pomników w Paryżu. 
tr. 


Popis uczniów i uczenic klasy dramatycznej 


przy Warszawskiem Tow. Muzycznem. 


Wycieczka automobilistów Warszawa — 
blin, w dniu 19-ym b. m 


Lu- 
(A ilnstr.) 


Pożar zakładu d-ra Chramca w Zakopanem. 


ilustr.) 


(2 ilustr.) 


Wybuch bomby w Grodzisku. 
Z życia prowincyi. 
Pożar mostu Kierbedzia w Warszawie. 
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Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym 


w Warszawie, ul. Kaliksta 8. 


i M-le de Moisard 


PRES Szkoła Rontalera 
sierpnia. 


Warszawa, Smolna 36. 
Janaralna Reprezentacja zakładów budowy maszyn FRANCO TOSI w Legnano 


Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 

Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie 

bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. 
łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. 

ki lekcyi 27 sierpnia r. b. 


Język 
Począt- 


PRACOWNIA 


Suknie Genre Tailleur 
Suknie wizytowe 


żony urodzaj, że pierw- | Mazowiecka 1. Tel. 114-29. Suknie balowe. 
szy rok użycia SIEWNIKA || -auo oz Gani ANNATI 
TECHNICZNE Inż. Szymon LANDAU 


Telefon 109-17. 


NAJEKONOMICZNIEJSZE TURBINY PAROWE. 
PRECYZYJNE MASZYNY PAROWE 

od najmniejszych do największych. 

MOTORY NA GAZ SSANY 

zużycie Antracytu 0,38 do 0,48 kg. na konia godzinę. 


PRZEGRZEWACZE, ODTŁUSZCZNIKI O NIEZWYKŁEJ DZIAŁALNOŚCI 


Biuro wykonywa: 


POMPY. 


INSTALACYER elektryczne w całkowitym zakresie. 
BUDOWA tartaków, fabryk przemysłu włóknistego. 
TURBINY wodne. 


Młyny. 


specyalność: 


WIELKA ANGIELSKA FABRYKA 


G. A. Bepfall a 70 


MASZYNY DO PRZYGOTOWANIA PASZY. 
Najtańsze, najsilniejsze i najwydatniejsze 


SIECZKARNIE, SORTOWNIKI, SIEKACZE, SZARPACZE, ROZ- 
DRABIACZE, ŚRÓTOWNIKI I MŁYNKI. 


Sieczkarnie BENTALLA są tak rozpowszechnione, że w każdem 


większem mieście u poważniejszych agen- 
tów można znaleźć w zapasie nietylko maszyr ny Bentalla, ale też i części zapasowe do nich. 


Rozgłos MASZYN BENTALLA wywołał wiele naslado- 
wnictw, dlatego więc przy kupnie należy zwracać 
baczną uwagę, aby zawsze 

żądać prawdziwych maszyn 
Bentalla i części do nich, 
a nie nabywać nieudolnych naśladownictw. 


DO SIECZKARŃ, 
przez 


Doświadczalne 
przeprowadzone 
Oceny Maszyn przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 


próby NOZOW 


przed kilku laty 


odznaczyły jako najlepsze 


Stację 


ORYGINALNE NOŻE BURYSA 


Szczegółowe opisy i rysunki wyśmienitych i niezrównanych MASZYN BENTALLA 
i NOŻY BURYSA znajdują się w Katalogu Illustrowanym, który wysyła darmo na żądanie 


ALFRED GRODZKI :: 
— E GE 


WARSZAWA, 
Senatorska. 


| 


| wszy 
| wydzielania się plwocin. 
| w Hadze. 


Or. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłem Roentgena- 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. Endosko- 
pja i t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne i kosmetyka lekarska. 


Doktór Marszałk. 118 
dentysta 4. gelbar0, m. 3, tel. 90-44 
Stosowanie promieni Róntgena przy 
chorobach zębów i szczęk, regulacya 
zębów, mostowe roboty. 


Bardzo 

r: wielka ilość osób 
polepszyła swoje zdrowie 
i zachowuje je przez używanie 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH | 
DA CAUVINA } 


(PARYZKICH) 

Do nabycia we wszystkich 

wiekszych aptekach 4 
a w PARYŻU: Faubourg 4 

Saint-Denis, 147 


środek przeciwko kokluszowi, astmie, 
przy katarach kratni i oskrzeli i we 
k 


kich wypadkach utrudnionego 
Grand Prix 
Żądać wszędzie. Cena fla- 
| konu BO k. Przesyłka z apteki Saskie- 
'go w Brześciu Lit. od 2-ch fl. darmo. 


EFR z” GOTOWYCH. 
Gł RDÓ 


nart) w 


M.Z.PIOTROWSKI © 


WARSZAWA. Jerozolimska 115, TELEFON 14-30. 


Ładne, wygodne i tanie Paryskie 
do okien. Kolory niezmienne. Przy 


klejenie natychmiastowe. Dlagaletnia | 


trwałość wypróbowana Prospekty 
i próby bezpłatnie., Skład fabryczny: 
MAGAZYN FRANCUZKI (Berga No 8 ) 


STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne | 


zakład Grawerski Neratory, sztance, herby 


i wszelkie wyroby grawerskie 


dawniej Z. Suchowiecki Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). Tel. 134-32 


Lakład mechanoleczniczy, gimnastvki szwedzkiej, zdrowotnej I leczniczej 
Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYŃSKIEJ i W. NOWACKIEJ 
czynnym będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon letni 
w Ciechocinku dworek Ormuz. 


kaadaaaróczcje, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne, 
motorowe i wibracyjne, elektryzacya. 
| Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. 
Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w ken. ninsz JONA 


KAWA BRAZYLJA 


Marka 


Decor 


l w Warszawie 


| PRACOWNIA RYSUNKÓW 
dekoracyjno-artystycznych 


| sssikisio |= ysłu 
W. MEDAL ZŁOTY: BRUKSELA 1907 


Warszawa, 


Zielna M I2. 
Telefon 144-38 


| 


ODCISKI NISZCZY 
INTE) 


BIURO | 
Elektrotechniczne | 


Marszałkowska No 91 


LUDWIK BOLLMANN 


zaprowadza instalacye światła elektry- 
cznego oraz i w konserwacye, oprócz 
tego urządza telefony, dzwonki i pio- 
runochrony. Ceny bardzo przystępne. | 


Xotel „Jmperial” 


r 
r 
Zródło: 
Wielki wybór mebli stołowych za lo 
nów, sypialnych i gabinetu. Prace- I. MATUSZEWSKI 


wnia własna. 


dzane. 


fabryczna 


Zakład dekoracyjno-meblozy 


FELIKSA GROSSA 


= Zakład Kamieniarski 


Pi Z PAWŁA PŁECKIEGO 
istniejący od roku 1875 
i w Warszawie., Dzika Nè. 55 (dom własny) 


Telefon M 43-34. 


H WYKONYWA: roboty budowlane, kościelne, emea- 

tarne, meblowe i galanteryjme. 

3 BUDOWA: pomników, kaplic, grobowców. 

Na składzie duży wybór gotowych pomników z graaitu 
i piaskowca. 


Kosztorysy i projekty na każde żądanie. 
SKŁAD SUKNA 


i KORTÓW M. Libsopa 


poleca ostatnie nowości sezonowe 
Warszawa, Marszałkowska 90. Tel. 107-59. 


TERN 


(ŚWIECZKI) 
PRZECIW Ə 


ama GARAGE „WAT” 


WARSZAWA, 


Jasna 9 róg É! Krzyskiej, 


Telefon 93-88. 


Wynajem i reparacya samo- 


w chodów, motocykli oraz gum 

|) za pomocą parowego wulka- 
nizatora. 

Nakładanie skórzanych 


pancerzy. 


Lodownie Pokojowe 
krajowe i amerykańskie MAC CRAY'A z 
ineralną. 


Maszynki do lodów. —%- FILTRY do wody poleca 
Krzyszto Brun i Syn, Pise Teatral 


ściankami, i 


owanemi wełną i 


ą 


lac Teatralny. 


J JAN ARNOL 


poleca Kawy wprost z plantacyi, hurtowo sprowa- 
Codziennie świeżo palone. 


SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA. 


Warszawa, Marszałk. 121 róg Siennej 
Elektryczność. 
Czystość. 


Wyroby własne gwarantowanej trwałości 
Pończochy od 60 k. Skarpetki od 45 k. 


J 


Krak.-Przedm. 21 


Telefon 43-83 


WYSTRZEG SIĘ M REINHERZ SPRZED. WSZEDZIE 


FABR. w PETERSBURGU CHERSONSKAJA. 
Kraków, Krupnicza; 9. 
Pensyonat p. Giżyckiej. 


Pokoje z całem utrzymaniem na czas 
dłuższy lub krótszy do wynajęcia. 


D: GOLDFLAM 


asyst. szp. chor. wenerycznych i skóry. 
Senatorska 22, telefon 159-85 


Wanny. Restauracya. 
Usługa wzorowa. Ceny nizkie. 


Chmielna Ne 33. 


NOWOŚĆ NA CZASIE!! 


L. Lelasseux i R. Marque 


Aeroplan dla wszystkich 


Z dołączeniem artykułu P. Painlevć o dwóch szkołach awiacyi. 
Z20wydanie przetłumaczyli inż. technolodzy K. Romanowicz i Z. Fabierkiewicz 
= Cena rb. 1. — 


Skład ałówny w księgarni E. WENDE i Sp. (T. Hiż i A, Turku) w Warszawie. 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 


Na czasie! pois 


D-ra H. DOBRZYCKIEGO 


kie zdrojowiska lecznicze 


W porównaniu z zagranicznemi a głównie niemieckiemi. 
WYDANIE DRUGIE. Cena 20 kop. 
Nakładem Ksiegarni E. WENDE i Sp.(T.Hiżi A. Turkuł) w Warszawie 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
A 


mz Magazyn Mebli m 
Warsz. Związku JMajstrów Jfeblarskich 


Jedyne najtańsze źródło kupna mebli z plerwszych rąk 


lerya Luxemburska, Senatorska Ne 29, tel. 135-45. 


8. 


MAGAZYN BIELIZNY | KONFEKCYI MĘSKIEJ 


— G. DYSZKIEWICZ 


| uiłoa Czysta JW: 2 w Warszawie. 


EGZYSTUJĄCY OD 1873 ROKU. 
Wykwintna bielizna męska. Wyrób włazny. 


Mori E ZZTWE AE T_T IRZAÓ YE EE ZE NIAT L TWK TZW © o, 
. b e e 
Il Ważne òla P.p. Kupców na prowincyi!! 
PIERWSZA WARSZAWSKA SPECYALNA FABRYKA TRUMIEN ME- 
TALOWYCH, KARBOWANYCH, NIKLOWANYCH i MIEDZIOWANYCH 


SEWERYN 


- STANISZEWSKI 


Warszawa, Jasna M 3, 
Tel. 21-91 | 90-88. 
Posiada na składzie 400 szt. 
trumien od najskromniej- 
szych do najwykwintniej- 
szych. 


